
Nr. 48. ' Lwów, 1. Marca 1877 — Czwartek. R o k

Wychodzi codziennie
z  wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych o godzinie1? rano.

R e d a k c j a  
przy ulicy Sobieskiego, 1. 4 ,  
gdzie sklep J- S. Jurgensa.

Administracja
od /. 2, uliea Sobieskiego. 

1SŚERATT
obliczają się po H ct. od miejsca 

jednego wiersza (petit.)
Listów ni frankowanych nie 

przyjmuje się. 
Manuskryptów nie zwraca się.

K R O N I K A  C O D Z I E
Zaproszenie do prenumeraty,

na miesiąc Marzec „Kronika codzien­
na* kosztuje: 

na prowincji z przesyłką 1 zł. 35 ct. 
we Lwowie . . . . 1  „ 10 „

Administracja „Kroniki codziennej* 
znajduje się przy ulicy Sobieskiego, 
w domu p. Wieczyóskiego 1. 2.

Austrjacka ugoda bankowa i austrja- 
cka nędza ekonomiczna.

Peszteński dziennik urzędowy 
obwieścił przedwczoraj reskrypt mia~ 
uujący* napowrót gabinet lisz y . — 
Austro-węgierska ugoda bankowa 
została tedy załatwioną a ministro­
wie Cis- i Zalitawji dali sobie uro­
czyście całusa. Atoli wszystkie wró­
ble austrjackie wiedzą, że całusowi 
temu towarzyszyły z cislitawskiej 
strony ciężkie westchnienia. — Nie 
zmienia to wszakże sytuacji i należy 
powątpiewać, czy we Wiedniu przyj­
dzie na razie do przesilenia gabine­
towego. W pierwszej linji byliby z 
tego niezadowoleni sami Węgrzy 
bo czyż mogą sobie p. Andrassy w 
sprawach zagranicznych a p. Tisza 
w sprawach państwowych wyma­
rzyć czulszego giermka aniżeli gabi­
net Lassera, przezwany minister­
stwem Auersperga? I jeżeli ten ga­
binet miałby upaść lub uledz prze­
kształceniu, to z pewnością nie 
wskutek porażki, poniesionej wkwe- 
stji bankowej. Cała ta sprawa już 
w początku austro-węgierskiej odys- 
sei interesowała tylko umysły obu 
hegemonów monarchji — dla in­
nych zaś ludów, np. dla nas Pola­
ków była i musiała być prawie obo­
jętną. Najprzód o zdanie zapytano 
nas tylko raz dla parady, apowtóre 
sądzimy, że takie rany, jakie dozna­
ła Austrja wskutek okropnych kata­
strof ekonomicznych, nie mogą być 
zagojone ni przez eksperymentu 
giełd i banków ni też przez zmianę 
osób w gabinecie a jeno przez zmia­
nę s y s t e m u .

Gabinetowi wiedeńskiemu więcej 
niżeli Tisza przykrości zrobił hrabia 
Thun a wiernokonstytucyjnych ma- 
meluków Lassera więcej irytuje. 
Słoweniec Herman niżeli piorunują­
ce artykuły „Pest.Lloyda**. Wpraw­
dzie pp. Glaser i Unger odparli „z

oburzeniem* znane zarzuty hr. T h u -; 
na, a pp. Herbst i Suess zmykają 1 
regularnie do bufetu, skoro tylko 
Herman wgradzie państwa rozpoczyna 
swą filipikę przeciw centralizmowi, 
to wszakże zarzut, że c e n t r a l i z m  
ma  na s u m i e n i u  n ę d z ę  e k o ­
n o m i c z n ą  p a ń s t w a ,  wisi jak 
miecz Damoklesa nad teraźniejszym 
gabinetem. A nędza ta we wszyst­
kich gałęziach handlu i przemysłu 
jest niestety faktem dokonanym, nę­
dza ta przybiera rozmiary coraz wię­
cej zatrważające l

Gdzie winowajca ? Gdzież należy 
szukać źródła tej powodzi, w której 
zginął dobrobyt krajów? W słabej 
widocznie chwili przyznał nieda\yno 
p. Lasser, że „wszędzie grzeszono*, 
a ostatnia „Nowa Presse*, u której 
ugoda węgierska dawno już na dru­
gi plan zeszła, w artykule pełnym 
łez krokodylich pociesza się tern je­
dynie, że i „w państwie bojaźni bo­
żej i cnoty* panuje taka sama nę­
dza.

Gdzie winowajca? Pytał hr. Thun 
w izbie panów. Na to odpowiada „Po- 
litik* następującem wspomnieniem :

„W mowie tronowej, wygłoszo­
nej dnia 23 kwietnia 1873 r. przy 
końcu pierwszej sesji rady państwa 
wybranej bezpośrednio, znajdują się 
ustępy tej treści: W i e l k a  c z ę ś ć  
d z i a ł a l n o ś c i  p a n ó w  poświę­
cona była pielęgnowaniu interesów 
ekonomicznych... „ W z r o s t  ż y c i a  
e k o n o m i c z n e g o  i c i ą g ł e  
p o w i ę k s z a n i e  k r e d y t u  p a ń ­
s t w o w e g o ,  pozwalają żywić na­
dzieję, że gospodarstwo państwowe 
zostanie wkrótce zupełnie uregulo- 
wanem...*

Cytat ten nie potrzebuje żadnego 
komentarza. Każdy z nas pamięta, 
jak dobitnie stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne solidaryzowało się zawsze 
ze „złotą erą“. Stronnictwo to za­
wsze uroczyście reklamowało dla 
swego systemu cały honor owego 
,.ekonomicznego rozkwitu**. W czte­
ry dni po wymienionej mowie tro­
nowej powiedział na bankiecie w 
Gracu Kaiserfeld, jeden z najgłó­
wniejszych koryfeuszów ,,systemu“, 
że b e z p r z y k ł a d n y  r o z w ó j  
życia ekonomicznego jest wyłącznie 
zasługą stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego, które państwo zaopatrza w 
kredyt“.

Dziś z owej złotej ery zostały 
tylko łachmany — powyższych zaś

Prenumerata miejscom
w ynosi: 

miesięcznie . . 1 złr. 10 ct
cwierćrocznie . 3 „ 30  .
półrocznie . ... 6  .  60  .
rocznie. . . ; ♦ 13 ,  -  .

P ren u m erata  z przesyłką 
pocztową wynosi: 

rocznie. . . . 1 6  złr. — ot*
półrocznie . . 8  „ — •
ćwierćroc2nie . 4 „ — •
miesięcznie . . 1 „ 33 „

Numer pojedyóozjf 6 centów.

cytatów nie można z tablicy kon­
stytucjonalizmu austrjackiego zmazać 
gąbką.

ii „Iran.
W ie d e ń ^26 lutego.

(C) Jedna jeszcze jest kwestja 0- 
twarta w sprawie ugodowej, a mianowi­
cie mianowanie wieegubernaftwów; liczą 
tu na większość izby, która niezawodnie 
nie będzie już robić żadnych trudności — 
ponieważ „der Spiritus i&t schon beim 
Teufel**. Sro enia się niemieckie skoń­
czyły się, jak można przewidzieć było, 
na potulnein potakiwaniu panom mini­
strom, którzy jedno tylko mfeli namyśli, 
t. j. ratowanie swoich tek. Obecnie pa­
nowie ministrowie, zapewniwszy sobie 
wotum klubów niemieckich, udają odwa­
żnych i biorą na siebie obowiązek wnieść 
pod swoją odpowiedzialnością w radzie 
państwa projektowany statut bankowy. 
Mówią, że już w połowie mafca wystąpi 
ministerjum z projektem wobec izb. — 
Charakterystyczną jest pogłoska, że roz­
prawy w klubach toczyły się pod na­
ciskiem kolportowanej przez służalców 
miuisterjalnych wieści, że w razie odmo­
wy ze strony klubowców, rada państwa 
zostanie rozwiązaną. Sposobik to zawsze 
skuteczny, aczkolwiek nie zbyt lojalny. 
Wy w Galicji najlepiej wiecie, co to się 
nieraz uchwalało w sejmie pod tą grozą 
rozwiązania. W Austrji nawet hi9torja 
się powtarza. Że Węgrzy tryumfują, ł a ­
two pojąć, a przyznać im trz&ba, że gra­
li zręcznie; bohaterem tej alęcji je3t nie­
zawodnie Tisza, który obecnie jest znowu 
naczelnikiem rządu węgierskiego. Do za­
kończenia, przynajmniej takiego, jak dzi­
siaj dokonano, przyczyniła się wielce sy­
tuacja na Wschodzie. TermM wojny 0- 
znaczają tu na początek kwietnia i wie­
rzą, że wojna będzie zlokalizowaną i że 
Austrja zajmie stanowisko ściśle neutral­
ne — oczywiście, pokąd mogła.
A że wojna turecko-moskiewska, jak się 
to dziś przynajmniej wydaje, nie przej­
dzie granic wojny gabinetowej, która po 
kilku bitwach zakończy się traktatem, 
więc łatwo stać się może, że Austrja z 
neutralności swej nie będzie miała po­
wodu wyjść. Stronnictwo jednak dążące 
do sojuszu z Rosją, w celu zdobycia bo­
daj Bośnji, krząta się jeszcze ciągle i ra- 
deby bądź co bądź wejść w akcję. Sły­
szałem o następującem projektowanem 
f i n a l e  'ftojny: Austrja miałaby zająć 
na wieczyste posiadani*1 Bośnję i Herce­
gowinę, w Bułgurji ma być kreowaną se- 
cuiidogenitura moskiewska, Czarnogóra i 
Serbja miałyby otrzymać odczepnj go po 
kawałku ziemi — i fmita la comoeiia. 
Skromne to zakończenie ua razie awan­
tury wschodniej znajduje amatorów szcze­
gólnie w sferach starszej wojskowości i 
biurokracji.

W arszawa 25 lutego.
(Nick). Pierwszą do was korespon- 

cję rozpoczynam pogłoskami o pokoju. 
Z dobrego źródła kolportują tu wiadomość, 
iż w Petersburgu o wyprawie przeciw 
niewiernym starają się jakby zapomnieć, 
że dziennikom dano maleńką informację 
co do pokojowego tonu — że wreszcie 
celem podniesienia zrujnowanego kredytu 
i poprawienia rozluźnionych stosunków 
handlowo - przemysłowych postanowiono 
zaaplikować jakieś tam remedjum w po­
staci manifestu, ukazu, czy czegoś podo­
bnego. Na dworze, sfora sług bawi się 
nawet w „pokój“ i udaje, źe żadnego nie­
bezpieczeństwa ze strony „ulicznej swo­
łoczy1* nie widzi. Szambelanowie roznoszą 
półmiski — carstwo sprząta je z ufno­
ścią — policmajster i żandarmmajster 
nie mają „nic nowego** do doniesienia — 
e s e m p r e  b e n e !

Warszawka cicha, zwarzona i . . .  w 
wojnę lub nadzieję polepszenia nieszczę­
snej doli nie wierząca. Nie alarmuje nas 
zupełnie wieść o bardzo rychłem nadcią­
gnięciu gwardji petersburskiej na bruk 
syreniego grodu, ani też widok transpor­
towanych w różne strony Królestwa ka- 
źdodziennie wagonów z sucharami — nic 
dziwnego. Sołdatów moc, więc jeść po­
trzebują — w gromadzenie zapasów wie­
rzyć nam się nie chce. Zaiste, musiałaby 
się cała ta przedwojenna kuchnia z wiel­
kim, niebywałym dotąd prowadzić spry­
tem — gdyby tak wszystko potrafiono 
ukryć przed naszem okiem. Tego sprytu 
zaś dotąd tylko prusactwo dawało próbki.

Więc życie nasze zupełnie tern sa­
mem płynie korytem — korytem ucisku. 
Pozwalają nam chodzić na koncerta, słu­
chać odczytów cenzurą przedtem hojnie 
obłożonych, poić się lichą śpiewaniną 
włoskich gardzieli — i... nic, nic więcej. 
A, prawda! wolno nam czytać mnożące 
się z każdym dniem dzienniki, w których 
od czasu do czasu przepuszczą trochę 
swobodniejszych wierszy kilka. O zwol­
nieniu łańcucha — choć na cal — ani 
marzyć.

Choć pan Pfal, wice-namiestnik kró­
lestwa polskiego, miał dostać „wygowor* 
za rozpoczętą w roku zeszłym wyprawę 
przeciw unitom i za nawrócenie dusz ka­
tolickich na prawosławie, w czasie do 
tego najmniej stosownym — jednak o 
ulgach w kościele, szkole, w sądownic­
twie i prasie niech się nikomu nie śni. 
Dobrze, źe tak żyć pozwalają i nie raczą 
nas pewnego pięknego poranku wszyst­
kich razem, w jednej kibitce na posie- 
lenie posiać „w jenisiejskuju gubernju**.

Kręci się tu teraz hrabia Zygmunt 
W ielopolski, — któryby „o czemś do- 
brern** pierwszy podobno był uwiado­
miony, jako faworyt dworu i na głowę 
moralną „Polaków spokojnych * przezna­
czony. Pan hrabia dotąd jednak nic nie 
wie, chyba to , że kawior u Stępkowskie­
go już się starzeje i że czas sielaw sta­
nowczo nadchodzi.

B n f i n anegdotka — a może i . . . 
prawda.

Szedł szlachcic do sądu, do dzisiej­
szego sądu „moskiewskiego**, co w for­

mach zupełnie różny od dawniejszego 
„polskiego*.

Stoi więc sam w „pałacie*, gdy w 
tern komornik otworzywszy z hałasem 
drzwi oz wie się:

— Sud idiot!
Szlachcic skrobie się w czuprynę i 

m ruczy:
— Ou! źle... panie tego... kto mnie 

sądzić będzie — gdy „sud*... idjotąl
— Dołożenje... — ozwie się znów ko­

mornik.
Szlachcic za kieszeń się chwyta, 

chcąc rzeczywiście „dołożyć* — jakaś 
jednak litościwa dusza wstrzymuje go, 
objaśniając, iż „dołożenje* oznacza „za­
wiadomienie*.

O t! pocieszamy się śmiechem, gdy 
na łzy już nas nie staćl

M ow a dep. dra Euzebjusza Czer- 
kawskiego.

( Miana w izbie deputowanych dnia 
23 lutego).

(Dokończenie.)
Zresztą zaś wszystko, przeciw czemu 

pan deputowany w tym punkcie się 
zwraca, składa się z samych legend. Le­
gendy, panowie, nie są dogmatami; co 
do religji nikt u nas nie żąda, byśmy 
wierzyli w legendy; co więcej, uczony i 
sławny biskup kościoła katolickiego, a r ­
cybiskup kambrejski Fenelon, wyraźnie 
ostrzega, aby w wychowaniu dzieci nie 
uczono ich jako dogmatów tego, czego 
powaga kościelna nie przepisuje jako 
dogmatu. Tę oto posiadamy świadomość 
najzupełniejszą; mimo to zawsze uważano 
legendy za ważny środek nauki i wycho­
wania. Sama już cudowność, która w nich 
się mieści, jest błogim pokarmom dla je ­
dnej z najszlachetniejszych w&tiz ducho­
wnych, dla fantazji. Ich zawartość oby­
czajowa ma wartość cenniejszą i głębszą, 
niżby sobie wyobrażał niejeden racjona­
lista. Pan deputowany z Bielska wystą­
pił tu poniekąd jako prorok racjohallźm u; 
wszystko mu sromem, co nie wytrzymuje 
bezwarunkowo ostrego skalpelu rozumu. 
Ale, wieruy zasadom systemu swojego, 
niechże tolerancją się powoduje wzglę­
dem tych, którzy innego są m niem ania; 
niechże nie potępia tego, w czem wielu 
znajduje pokarm dla wznioślejszych swych 
uczuć, dla swej moralności.

Przechodzę do dziedziny politycznej. 
Pan deputowany jest tego mniemania, że 
książki polskie pod tym względem tak 
są ułożone, iż, lubo daleko im do rugo­
wania patrjotyzmu austrjackiego; zdolne 
przecie znacznie go ostudzić; i czyni 
organom rządowym gorzki ztąd zarzut, 
że nie zwróciły uwagi pana m inistra 0- 
świecenia na te miejsca, do których wła­
śnie odnosi się ten wspomniany przese- 
mnie zarzut. Otóż co się tyczy samego 
zarzutu, nie zdaje mi się bynajmniej, 
iżby organa rządowe za mało tego do­
brego czy niły, owszem zdaje się, że za 
wiele. Bardzo one wzięły sobie do serca 
pieczę nad galicyjskiemi książkami szkol-

2)
Sędzia pokoju

przez

Ludwika Collas.

(Ciąg dalszy).

Glos starca drżał przy tych3łowach; 
łatwo było odgadnąć, że nie wypowie­
dział wszystkiego, co mu ciężyło na ser­
cu. Bardzo być może, że domyślał się 
obecności Ayriala i chciał w ten sposób 
ocalić go, zauim doktor obejmie urzędo­
wanie ; lub toż wyrzucał sobie, źe wobec 
przyjaźnych uczuć dla obwinionego, nie 
miał dość odwagi do spełnienia swoich 
obowiązków. Powstał i udzieliwszy kilka 
objaśnień niezbędnych dla doktora, jako 
po raz pierwszy mającego sprawować 
urząd sędziego pokoju, pożegnał się z nim 
i odszedł. — Doktor wrócił do swego go­
ścia, którego zastał siedzącego przy sto­
le, z głową opartą na rękach i głęboko 
zadumanego.

— Słyszałeś naszą rozmowę ? — zapy­
tał go.

— Nie straciłem  ani jednego z niej 
słowa i wdzięczny ci jestem niewymo­
wnie, że wierzysz w moją niewinność, 
podczas kiedy inni mnie potępiają.

— Jestem  przekonany, źe nie trudno 
ci będzie i im nakazać milczenie.

Ayrial nic nie odpowiedział.
— A teraz — mówił dalej doktor — 

cóż myślisz uczynić ze sobą?
— Przez dzień dzisiejszy korzystać bę­

dę z twojej gościnności — za nadejściem 
zaś nocy, oddalę się ztąd.

II.
Kiedy już cienie nocy okryły m ia­

steczko i przycichły ostatnie echa zresztą 
niezbyt ruchliwego życia, Ayrial pożeg­
nał się z doktorem, i bocznemi uliczka­
mi wydostał się w pole. Dziwne ogarnę­
ło go wrażenie gdy ujrzał się znowu w 
tych samych miejscach, gdzie przebył 
najrozkoszniejsze lata swej młodości. 
Przed nim piętrzyły się ciemne zabudo­
wania R icardais, budząc słodkie wspo­
mnienia i obrazy z przeszłości, tak od­
mienne od niepokoju dręczącego go obe­
cnie. Ileż to razy, dzieckiem jeszcze bę­
dąc, igrał na tych traw nikach, ileż razy 
błąkał się wśród cienistych okolicznych 
gajów. Od dawnych czasów ojciec jego 
złączony był związkami ścisłej przyjaźni 
z panem Botherel, ojcem Marty i Ur­
szuli, owych dwóch sióstr, które dziś 
rano widział przechodzące ulicą; nieza­
leżnie przecież od wzajemnego szacunku, 
pan Arrial przez długie lata żywił w 
swem sercu uczucie głębokiej wdzięczno­
ści dla przyjaciela, który w krytycznej 
chwili ocalił go od ruiny i grożącego mu 
bankructwa, i — jedynem marzeniem 
jego było, aby kiedykolwiek spłacić mógł 
święty ten dług wdzięczności, w imię 
przyjaźni zaciągnięty.

— Kiedyż nadejdzie ta szczęśliwa dla 
mnie chwila! — zawołał pewnego razu 
w rozmowie z przyjacielem.

— Może i niedługo — odpowiedział 
pan Botherel — a to przyjmując obo­
wiązki ojca względem moich córek.

Nie bez zasady pan Botherel lękał 
się o przyszłość swoich dzieci. Przeczu­
wając zbliżającą się śmierć, wiedział za­
razem że kiedy starsza córka rozpieszczo­
na przez zaślepioną w niej m atk ę , ule­
gała własnemu tylko kaprysow i, szpecąc

wrodzone zalety serca uiczem niepohamo­
waną gwałtownością charak teru ; młod­
sza, łagodna i cierpliwa traktowaną była 
w domu jak obca. Pan Ayrial przyjął 
chętnie opiekę nad rodziną zmarłego 
przyjaciela, a gdy i dla niego wybiła 
wkrótce ostatnia godzina, trapił się my­
ślą, le  umiera nie dokonawszy przyję­
tych na siebie zobowiązań.

— Któż mnie zastąpi te ra z ! — uty­
skiwał leżąc już ua smierteluem łożu.

— Ja, mój ojcze, jeżeli pozwolisz — 
odpowiedział głos młodzieńczy.

— Ty, Edwardzie!
Umierający smutnie się uśmiechnął. 

I  rzeczywiście tylko przy wielkiej nie­
znajomości życia, albo wskutek zuchwałej 
zarozumiałości , można było przypuścić, 
aby młody człowiek, zaledwie cokolwiek 
starszy od tych, któremi miał się opie­
kować, mógł odważyć się na spełnienie 
podobnej misji. Nie były to jednak czcze 
9łowa, wyrzeczone w chęci osłodzenia 
ostatnich chwil umierającemu ojcu. Ed­
ward Ayrial na serjo pojmował cały cię­
żar odpowiedzialności jaki to dobrowolne 
zobowiązanie wkładało na jego barki. Od 
pierwszej zaraz chwili otoczył dwie sio­
stry staranną troskliwością i poświęce­
niem pełuem zapału ; oddał się mozolnej 
pracy aby nauczyć się jak bronić należy 
ich interesów, a myśląc nietylko o te ­
raźniejszości, uzbroił się w przedwczesną 
dojrzałość aby zasłonić je od zawodów i 
kolców jakie w dalszem zagrażać im mo­
gły życiu. Urszula wprawdzie umiała 0- 
cenić go i czuła dlań nieograniczoną 
wdzięczność, ale Marta, zawsze gwałto­
wna i kapryśna, drwiła z szlachetnych 
jego usiłowań i na każdym prawie kroku 
stawiała mu przeszkody. Ayrial wytrwał 
przecież w raz powziętem postanowieniu 
i teraz ślub uczyniony przy śmiertelnem

łożu ojca stanął mu żywo w pamięci. Z 
boleścią rozważał zgubne następstwa jakie 
wyniknąć by m usiały , gdyby Marta 
chciała koniecznie doprowadzić do skutku 
zamierzone małżeństwo — wyrzucał so­
bie, że przez swoje oddalenie, stał się 
niejako winnym takiego obrotu rzeczy — 
i święcie postanowił zapobiedz o ile mo­
żność dozwoli przewidywanym nieszczę­
ściom.

Jakaś niewidzialna siła ciągnęła go 
w stronę światła przebijającego się wśród 
drzew ; prawie mimowolnie zwrócił się w 
dobrze sobie znaną modrzewiową aleę, 
następnie odszukał ścieżkę wśród gęstych 
zarośli, nie bez trudu przebył żywy płot 
okalający ogród, i z wielką ostrożnością 
podszedł pod otwarte okno, przez które 
dolatywał głos jfortepianu. W salonie 
znajdowały się cztery osoby; pani Bothe­
rel trzymając w ręku rozpoczętą pończo­
chę, zapomniała o robocie i z wyrazem 
niewymownego smutku spoglądała na 
starszą córkę, grającą na fortepianie. 
Urszula siedziała przy matce, ale pomi­
mo najczulszych starań nie zdołała wyr­
wać jej ze stanu boleśnego odrętwienia.

Edward rzucił okiem na Martę. 
Wdzięki jej w pełnym rozwoju, i w tej 
chwili zachowały ten sam wyraz dumy i 
wyniosłości, jaki uderzył go już poprze­
dnio. Wykwintny strój, tembardziej ra ­
żąco odznaczał się w ścisłem kółku ro- 
dzinnem i przy nader skromnym ubiorze 
siostry. Obok niej stał młody człowiek 
elegancko ubrany i od czasu do czasu 
przewracał n u ty / z których grała. Jak ­
kolwiek przystojny był iry sy  miał regu­
larne, z zaciętych ust jego i przytłumio­
nego spojrzenia przebijały skrytość i wy­
rachowanie.

Przypadkiem Urszula spojrzała w 0- 
kno; z obawy więc aby go nie spostrze­

żono, Edward usunął się i ukrył w naj­
bliższym klombie, zkąd mógł wszystko 
widzieć i słyszeć, nie będąc sam wi­
dzianym.

— Urszulo, podaj mi szal — rzekła 
M arta podnosząc się od fortepianu.

Wzięła szal z rąk siostry, nie po­
dziękowawszy jej wcale, i obwinąwszy 
się nim podeszła do okna; Maurycy zbli­
żył się również i Edward z ukrycia swe­
go słyszeć mógł dokładnie całą ich roz­
mowę. Syn sędziego pokoju recytował 
stare jak świat frazesy o piękności wie­
czorów jesiennych, o uczuciach przepeł­
niających jego serce — ona słuchała go 
w milczeniu, nie zachęcała go, ale też 
nie przerywała tych zwierzeń.

— Marto 1 — mówił, przerwawszy na­
gle potok oklepanych frazesów — ojciec 
mój wyjechał dziś wieczór i cheiał, abym 
mu towarzyszył, ale nie mogłem się zde­
cydować na rozłączenie się z tobą; ra­
czyłaś pani przyjąć ofiarę mojego serca, 
zbliża się chwila, w której spełnione być 
mają najgorętsze moje życzenia, a jednak 
drżę z obawy. Dziwną jest natura ludz­
ka, źe największa przejmuje nas trwoga 
wtenczas, gdy nadzieje nasze bliskie są 
ziszczenia! Czy wiesz, pani, co mówią 
ludzie zawistni, zazdroszczący mi mojego 
szczęścia? Utrzymują, źe jesteś zmienna 
i niestała.

— A pan — odrzekła z najwyższą 
pogardą — zważasz na bezsensowne ga­
daniny pospólstwa!

— Nie powinnaś się dziwić, Marto, źe 
złość ludzka wyszukuje skazy na jasnem 
twem czole; czyż przebaczono kiedykol­
wiek tej, która wdziękami swemi zaćmiła 
wszystkie inne kobiety?

M arta nic nie odpowiedziała; — po 
chwili ciąguął d a le j:

— Kocham cię od dawna. — Kiedy w



2 KRONIKA CODZIENNA.
nemi i nad patrjotyzmem austrjackim w 

• Galicji, a pieczę tę wykonywały w spo­
sób, który nie zawsze był zgrabny, ale 
nigdy nie zamknięty w ciasne granice. 
Wiadomo, ze do atrybucji galicyjskiej 
krajowej rady szkolnej należy aprobata 
tekstów, których wiele wychodzi nakła­
dem wiedeńskim. Nikt nie może zabro­
nić ministerstwu przeglądania tych tek­
stów gdy dostaną się do niego i poczy­
nienia przeciw nim swoich uwag, by 
sprowadzić zmianę. Tak też ministerstwo 
zawsze robiło, ale w sposób nie zawsze 
właściwy regularnemu biegowi admini­
stracji. Zamiast porozumiewać się pod 
tym względem z galicyjską radą szkolną, 
jakby się należało, często książki wra­
cały po druku do Galicji nietylko po­
zmieniane, lecz raczej pokaleczone tak, 
jak nikt nie byłby mógł przypuścić, źe 
coś podobnego stać się może. Godziłoby 
się spodziewać, źe uwagi z podpisem mi­
nistra oświecenia przesłane być powinny 
krajowej radzie szkolnej z wezwaniem, 
aby poczyniła zmiany, jakie wydały się 
naczelnej władzy wychowania publicznego 
niezbędnemi. Tak jednakowoż się nie 
działo ; pozmieniano teksty b r e y i  m a n u ,  
jak tam się spodobało; a gdyśmy bliżej 
rozpatrzyli się w sprawie, przekonaliśmy 
się, ze te zmiany nie zawsze działy się 
pod powagą pana ministra, lecz przed­
siębrały je organa podrzędne, a nawet ~ 
b o r r i b i l e  d i e t  u! — zecerzy w dru­
karni. (Głosy: słuchajcie!) Z pewnością 
tedy nie można uczynić organom urzę­
dowym zarzutu, jakoby nie dbały o re­
wizję książek polskich, lecz raczej, źe 
wykroczyły daleko poza zagranicę przy­
zwoitą.

Ale wracam do treści zarzutów. Nie 
wiem wprawdzie, ile ich tu dziś jeszcze 
może się pojawi; może to stanie się w 
sposób względem nas już używany, tj. 
po zamknięciu dyskusji, gdy nie będzie­
my mogli odpowiedzieć już na nie. Jak- 
kolwiekbądź wracam do tych, które po 
części tu w izbie, po części w komisji 
się odezwały. A mogę zapewnić, że wszy­
stko, co już wypowiedziano, jest bezpod­
stawne i bezzasadne. Nie myślę mówić o 
szczegółach, które okazały się poprostu 
nieprawdziwemi. Tak np. w komisji uczy­
niono sarzut, źe w niektórych szkołach 
ludowych w Galicji jest w używaniu hi- 
storja polska Chociszewskiego (wydawni­
ctwa poznańskiego, Red.); z akt krajo­
wej rady szkolnej przekonałem s ię , źe 
właśnie ta książka jest zakazana przez 
galicyjską radę szkolną ; z czego widać, 
jaką to bronią przeciw nam się walczy. 
Nie myślę też mówić o tern, że jeden z 
członków komisji przedstawił Kościuszkę 
jako rewolucjonistę. Żeby Kościuszkę, 
który wałcźył za prawowitego króla swego, 
przedstawiać jako rewolucjonistę, do tego 
potrzeba grubej nieświadomości historji, 
z którą tu dalej rozprawiać się nie będę. 
Lecz wracam do zarzutów poczynionych 
w tej sprawie przez pana deputowanego 
z Bielska. Uderza go, obraża go, źe w 
książkach polskich wogóle jeszcze znaj­
dują się wspomnienia historyczne z prze­
szłości naszej ojczyzny; i przeciw temu 
właśnie zwraca się tu zdanie o „jedno­
stronności narodowościowej w przeciw­
stawieniu do pielęgnowania austrjackiej 
miłości ojczyzny". Pan deputowany z 
Bielska a może i szanowna komisja zdaje 
się mieć całkiem osobne a szczególniejsze 
pojęcie o austrjackiej miłości ojczyzny i 
jej pielęgnowaniu. Panowie! Pod łago- 
dnem Habsburgów berłem wiele i roz­
maitych zamieszkuje ludów ; zamieszkują 
pod niem chętnie w tej wierze i w tern 
przekonaniu, że znajdują tu opiekę dla 
narodowości swej i swych wspomnień 
dziejowych (braw o! z prawicy) i na tern 
oto, panowie, zasadza się nasz także pa- 
trjotyzm  (brawo! z prawicy), dla tego 
właśnie, że pod berłem austrjackiem 
wolno nam być Polakami, że nasze wspo­

mnienia dziejowe są tu w poszanowaniu; 
dla tego nam także Austrja drogą jest 
ojczyzną. (Oklaski z prawicy). Jeśli atoli 
patrjotyzm nasz uczynicie zawisłym od 
tego, byśmy wyparli się naszych wspo­
mnień dziejowych, jest to szowinizm tam 
tej strony (lewicy), który z pewnością do­
brych nie wyda owoców. (Brawo! z pra­
wicy). Widzę wracające czasy Metterui- 
cha, w których każdy taki objaw uczucia 
był zdrożny ( y e r p o n t ) .  Ale zechciejcie 
też przypomnieć sobie, jakie system ten 
czasu swego miał następstwa, czy było 
choćby jedno drgnienie sympatycznego dla 
Austrji uczucia, lub czy uczucie takie 
wypielęgnowano. Czasom późniejszym do­
piero przypadło rozbudzić je i wypielę­
gnować; a nie radziłbym, panowie, wstę­
pować teraz na inne tory. A wszakże 
właśnie w tym punkcie obrazić nas za­
mierzacie, chcąc w tej wysokiej izbie dać 
przykład, jak lekceważyć należy wspo­
mnienia dziejowe i uczucia narodowe w 
czasach tak groźnych, gdy zawikłania 
polityczne zagrażają z północy i z połu­
dnia, ze wszech stron. Nie sądzę, pano­
wie, iżby to był dowód mądrości stanu. 
Daleko mi wprawdzie do pouczania was, 
ale trudno mi znaleźć w sobie przekona­
nie, iżby to właściwa była droga do po­
jednania ludów, do pogodzenia serc i 
umysłów.

Wniosek ten, panowie, raz już stał 
na porządku dzieuym, w jesieni, w pa­
ździerniku ; uchylono go wówczas z po­
rządku dziennego i to pod pozorem, że 
pozostaje w związku z drugim przedmio­
tem, o którym dziś obradowano, tj. z pe­
tycją księgarzy o zniesienie c. k. nakła­
du książek szkolnych; każdy jednak poj­
mie, źe ten związek jest nader wątły i 
źe przeto owo uchylenie z porządku dzien­
nego nie było dostatecznie uzasadnione. 
Pochlebialiśmy sobie, że w tej wysokiej 
izbie zapanowało lepsze zrozumienie 
rzeczy, źe spory takie i zawiści, jakie 
wywołuje wniosek, nie są na czasie. 
Otóż jeśli wniosek wówczas nie był na 
czasie, pytam was, ozy te tumany zawie­
ruchy w chwili obecnej więcej są na cza­
sie? Nie zdaje mi się.

Dlatego proszę was, panowie, usilnie, 
nawet w imię patrjotyzmu austrjackiego, 
pod którego wezwaniem sprawa ta się 
pojawia, odrzucić wniosek komisji dla te ­
go, źe zwraca się ostrzem swym przeciw 
nam, przeciw narodowości —■ wolno mi 
pewnie powiedzieć — przeciw jednej z 
narodowości w państwie, której lekcewa­
żyć sobie nie wolno. (Oklaski z prawicy).

-*F"

Rada państwa.
Komisja zajęta projektem ustawy o 

l i c h w i e  i p i j a ń s t w i e  w Galicji od­
była dnia 23. bm. posiedzenie. Odrzu­
cono wniosek dr. H ó n i g s m a n n a ,  do­
magający się ponownego otwarcia roz­
prawy generalnej, i przyjęto wniosek dr. 
H a a s e g o  co do otwarcia rozprawy szcze­
gółowej. Po przyjęciu kilku stylistycznych 
poprawek dr. Haasego, przyjęto §. 1 we­
dług pierwotnego tekstu przedłożenia rzą­
dowego.

§. 1 będzie tedy tak opiewał: „Kto 
w zamiarze pobierania przesadnych zy­
sków z kredytu udzielanego, zawiera z 
dłużnikiem ugodę, której zgubnych skut­
ków dłużnik z powodu cierpienia umy­
słowego, uiedoświadczenia albo wzburze­
nia, znanego wierzycielowi, nie jest w 
stanie pojąć, dopuszcza się wykroczenia 
i będzie karany aresztem od miesiąca do 
sześciu miesięcy, albo grzywną od 100 
do 1000 zł.

Potem obradowano nad §. 2 przed­
łożenia rządowego. Do ustępu 3 tego 
paragrafu postawił dr. Rydzowski nastę­
pujący wniosek dodatkowy co do zasta­

wów.* „Sędzia utrzymując w mocy istnie­
jące pokrycie, ma odesłać oskarżonego z 
jego pretensjami na drogę prawa. Oska­
rżony ma w przeciągu 6 miesięcy wnieść 
skargę cywilną. Jeżeli nie uczyni tego, 
uaówczas może właściciel domagać się 
wydania zastawu, a jeżeli prawo zastawu 
jest zaintabulowane, wykreślenia intabu- 
lacji. Wskutek takiego podania, należy 
wyznaczyć krótki termin, ua którym po­
zwany ma przeprowadzić dowód, że skar­
ga została w właściwym terminie wnie­
sioną, w przeciwnym bowiem razie ma 
być zarządzonem wydanie zastawu a 
względnie wykreślenie prawa zastawu. 
Skargę uważać należy za wniesioną w 
terminie właściwym, jeżeli, chociażby na­
wet po upływie wyznaczonego terminu 
wniesioną została przed podaniem wła­
ściciela zastawu, albo równocześnie z tern 
podaniem." Po dłuższych rozprawach, w 
których brali udział: reprezentant rządu, 
radca Be no n i i dep. dr. H ó n i g s -  
m a n n ,  dr. W e d l  i G i e r o w s k i  odrzu­
cono tę poprawkę dr. Rydzowskiego i 
przyjęto §. 2 w niezmiennej stylizacji 
przedłożenia rządowego.

§. 2 będzie tedy tak opiewał: Akt,
z którego wynikło zasądzenie, sędzia ma 
uznać za nieważny. Przy orzeczeniu co 
do następstw prawnych wypływających z 
tego wyroku, ma sędzia postarsć się o to, 
ażeby wierzycielowi za straty, jakie mógł 
ponieść przez nieposiadanie kredytowych 
walorów, było przyznane pewne, stosun­
kom odpowiednie wynagrodzenie, ażeby 
zatrzymał pokrycie, jakie otrzymał już 
na rachunek swej wierzytelności, głównie 
zaś ażeby prawo zastawu, służące mu za 
pierwotne pretensje, ntwet gdyby było 
zaintabulowane, ubezpieczało przyznane 
mu wynagrodzeuie. Jeżeli rezultaty po­
stępowania karnego nie wystarczają do 
wydania orzeczenia co do następstw pra­
wnych w kierunku unieważnienia intere­
su zawartego, uaówczas uależy, utrzymu­
jąc w mocy istniejące pokrycie, przeka­
zać tę sprawę na drogę prawa, do której 
w takim wypadku odwołać się może tak 
poszkodowany, jako też i oskarżony.

Przegląd polityczny.
Lwów, 29. lutego.

O t w a r c i e  w i e l k i e j  s e r b ­
s k i e j  s k u p  c z y n y  imało się odbyć w 
Belgradzie 26 lutego według następują­
cego programu: Członkowie jej (w dzie- 
więtiu dziesiątych częściach wieśniacy i 
duchowni) udają się naprzód do cerkwi, 
gdzie metropolita odprawi solenne nabo­
żeństwo w asystencji wszystkich trzech 
krajowych biskupów i wielu archiman- 
drytów. Garnizou miejski jakoteż bataljo- 
n j belgradzkiej milicji tworzą szpaler od 
pałacu książęcego aż do cerkwi metropo­
litarnej. Publiczne gmachy tudzież wiele 
domów prywatnych na placu Teatralnym, 
przy ulicy Michała i Milana przyozdo­
bione są w chorągwie. Po nabożeństwie 
deputowani udają się do teatru narodo­
wego, gdzie będą odbywać się posiedze­
nia skupczyny. Sala posiedzeń jest boga­
to udekorowana i sztandarami przyozdo­
biona. Po dokonaniu wyboru prezydenta 
wiekiem najstarszego, deputacja z 17tu 
członków złocona, udaje się do pałacu po 
księcia. Salwa z dział, umieszczonych na 
walach fortecznych, oznajmi wyjazd księ­
cia do sali obrad sknpezyny. Pochód o- 
twiera szwadron milicji belgradzkiej, za 
nim następuje pięknie umundurowana 
gwardja przyboczna. Dalej galowy powóz 
księcia, któremu tylko jeden adjutant to­
warzyszy, dalej powóz księżnej, książęcej 
babki, najbliższych książęcych krewnych, 
ministrów, marszałków dworu, senatorów, 
metropolity i innych świeckich i ducho­
wnych dostojników. Do sali wchodziksią-

dziewietnastym roku życia, zostałaś pani 
żoną człowieka przeszło dwa razy s ta r­
szego od ciebie, zdawało mi się, że skra­
dziono mi moje szczęście. Nadzieje moje 
odżyły na nowo, kiedym ujrzał cię po­
wtórnie, wolną. Wiedziałem wprawdzie, 
źe i inni ubiegają się o twoją rękę, ale 
byłem także przekonany, źe z pomiędzy 
wielbicieli twoich, będziesz umiała wy­
różnić tego, w czyjem sercu pałało naj­
gorętsze, najczystsze uGzucie...

— Które jednak nie przeszkodziło panu 
oddalić się ztąd.

Maurycy zmieszał się na chwilę pod 
badawczym okiem Marty, ale natych­
miast odzyskał pewność siebie i odpo­
wiedział:

—  To prawda, że wyjechałem i że 
skazałem się dobrowolnie na wygnanie, 
ale pani nie wiesz, że przez cały ten 
czas, tobą tylko byłem zajęty, o tobie 
jedynie myślałem. Powiedziałem sobie: 
M arta nie na to jest stworzona, aby po­
została w tym zakątku, gdzie jej nikt 
ocenić ani zrozumieć nie zdoła; jedynem 
właściwem dla niej miejscem jest Paryż, 
wielki świat, na którym błyszczeć i roz­
kazywać powinna, wśród przepychu i zby­
tku... Myśl ta  dodała mi odwagi, rzuci­
łem się do pracy, a osiągnięte dotych­
czas rezultaty, są mi rękojmią, że mogę 
na pewno ufać w przeprowadzenie do 
skutku moich zamiarów.

— Moźeź to być prawdą?
— Zapytaj pani pana Ferembach. — 

Człowiek ten , tak kolosalnie bogaty, a 
mieszkający obecnie w przepysznym swym 
zamku, nie dalej ztąd jak o milę drogi, 
wiedział o moich projektach i dopomagał 
mi radą i doświadczeniem. —- Ale, pra­
wda, musiałaś pani otrzymać zaproszenie 
od niego.

— Otrzymałam, ale bynajmniej nie

myślę korzystać z tej niespodziewanej 
uprzejmości.

— Ręczyłem słowem, że pani nie od­
mówisz ; czy wolno się zapytać o powo­
dy tej niełaski ?

M arta wymawiała się podejrzauem 
źródłem , z jakiego powstał majątek Fe- 
rembachów i niepochlebnemi pogłoskami 
krążącemi o tej rodzinie.

Rozśmiał się szyderczo.
— Chcesz więc pani przyznać słu sz­

ność tym złośliwym, którzy ośmielają się 
twierdzić, że pani nie umiałabyś się zna­
leźć w świetnem towarzystwie goszczącem 
w zamku G randval! To wcale nie po bo­
hatersku ustępować przed nieprzyjaciółmi 
bez bitwy i wyrzekać się najpewniejszego 
tryumfu. Ale nie— dodał z pewną uszczy­
pliwością w głosie — inna jest przyczy­
na tej odmowy: to jeszcze nieboszczyk
Avrial musiał pani zabronić wszelkich 
stosunków z miljonowym naszym sąsia­
dem, a pani ściśle stosujesz się do jego 
woli.

Nic bardziej nie mogło oburzyć Mar­
ty, jak m yśl, że ktokolwiekbądź mógłby 
wywierać wpływ na jej postępowanie; z 
widocznym też gniewem podniosła się i 
rzekła dumnie :

— Mylisz się paa, bo właśnie że będę 
w G randval!

Rozmowa ta zaniepokoiła A y ria la ; 
zadrzał usłyszawszy niebaczną odpowiedź 
Maity, mogącą ściągnąć na nią nieobli- 
czone przykrości, a gdy wkrótce potem 
Maurycy oddalił się i w Ricardais poga­
sły wszystkie światła — opuścił i on 
swoją kryjówkę i tą samą drogą którą 
przybył, wydostał się w pole, rozmyśla­
jąc o grożącem mu niebezpieczeństwie, a 
bardziej jeszcze trapiąc się tem co nie­
pewna przyszłość gotowała dla rodziny,

nad którą sumienie nakazywało mu czu­
wać.

W pewnej odległości od Ricardais, 
w dzikiej miejscowości zwanej Rocandó, 
wznosiła się wśród skał i gęstwiny, sa­
motna chata węglarza Hieronima. W tę 
stronę skierował Edward swe kroki* pe­
wnym będąc dobrego przyjęcia, gdyż Hie­
ronim Bosąuet cały byt swój zawdzięczał 
jego rodzicom, a żoua jego, Marjanna słu­
żyła niegdyś w domu państwa Ayrial. Za­
częło zaledwie świtać, kiedy stanął na 
wysokości Rocande; zawcześnie jeszcze 
było żądać w chacie gościnności, usiadł 
więc nad jednym z owych mikroskopij­
nych jezior, których takie mnóstwo jest 
w Franche-Gomtć, i z zachwytem spoglą­
dał na rozwijający się przed nim czaru­
jący widok, dawno niewidzianego rodzin­
nego kraju.

Słońce już wypłynęło z po za gór, 
złocąc wierzchołki drzew i budząc ze snu 
leśnych śpiewaków, a Edward siedział 
ciągle zadumany, nie widząc, źe od stro­
ny chaty zbliżała się ku niemu biedno 
odziana kobieta, z zawiniątkiem bielizny, 
którą chciała wyprać wjeziorze. Zdziwio­
na obecnością nieznajomego w tem miej­
scu, o tak wczesnej zwłaszcza godzinie, 
zatrzymała się i upuściła zawiniątko nad 
brzegiem wody. Na ten szelest, Avrial 
podniósł głowę.

— Dzień dobry, Marjanno — rzekł — 
nie poznajesz mnie ?

Kobieta jeszcze większe okazała zdu­
mienie.

— Głos jego — szepnęła półgłosem —i 
twarz ta sama, ale ludzie przecież mówili 
że on nie żyje.

(Dalszy ciąg nastąpi).

źę poprzedzony przez marszałków dworu, 
ministrów i senatorów. Gdy książę się u- 
każe następuje okrzyk „żiwio!" Książę 
tymczasem zajmuje miejsce na tronie, po 
którego prawej stronie stoją ministrowie, 
po lewej radcy stanu. Prezydent ministrów 
wręcza panującemu mowę tronową, która 
jest już nadrukowana. Po powitaniu we­
dług przyjętej form uły: „W itajcie w Bo­
gu, b rac ia!” Książę odczytuje mowę. De­
putowani wysłuchają jej stojąc. Po od­
czytaniu mowy książę opuszcza salę, przy 
czem znowu rozlega się okrzyk „żiwio!" 
Powrót odbywa się w tym samym porząd­
ku. Przegląd wojska, któremu panujący 
przypatruje się z balkonu , zakończa uro­
czystość.

Przytoczywszy cały powyższy pro­
gram, nie możemy powstrzymać się od 
uwagi, że nawet królowa Wielkiej Bry- 
tanji i oesarzowa Iudyj nie udawała się 
z taką ostetencją na otwarcie parlamen­
tu angielskiego. Ks. Milan, który jak 
zapewniają, sam miał ułożyć program 
pomieniouy, niezaprzeczenie zasługuje ua 
to, by otrzymał posadę mistrza obrzędów 
przy dworze w Gerolsfcein.

Dalej donoszą z Belgradu, źe tegoż 
samego dnia wielka skupczyna przystą­
piła do weryfikacji wyborów. Parlam ent 
serbski przedstawiać widok malowniczy i 
zajmujący. Obok ubioru francuzkiego 
widzieć się dają wszelkie możebne ubio­
ry narodowe i to w przeważnej liczbie. 
W liczbie deputowanych znajduje się je­
den eks-minister, 156 wieśniaków, 123 
kupców? 51 komendantów milicji (w po­
łowie mieszczan i wieśniaków), 51 bur­
mistrzów, 25 duchownych, 7 restaurato­
rów, 3 rzemieślników, 2 pisarzów sądo­
wych i 1 celnik. Posiedzenia skupczyny 
będą tajne. Sprawdzenie wyborów ma się 
zakończyć dnia następnego (27. lutego) o 
godzinie 8 rano; wybór prezydeuta ma 
być ukończony na godzinę 9. Jako kan­
dydatów wymieniają b. miuistrów, Kalje- 
wicza i Tutekowicza.

Wobec tych wiadomości niezrozu­
miałym wydaje się nam inny telegram 
(prywatny) z Belgradu, również z datą 
26. lutego, w którym czytamy, że „wbrew 
wszelkim oczekiwaniom w i ę k s z o ś ć  
s k u p c z y n y j e s t  za d a l s z e m  p r o ­
w a d z e n i e m  wo j n y .  Podniesioną zo­
stała okoliczność, źe Serbja nie może za­
wrzeć żadnego takiego honorowego poko­
ju, jaki w interesie kraju byłby pożąda­
nym, zatem niech znowu rozpocznie woj­
nę z Portą w celu wyswobodzenia braci. 
Zdanie to jest szczególnie rozpowszechnio­
ne między posłami wiejskimi; miejscy 
delegowani są usposobieni więcej poko­
jowo". Wielce uzasadnione mamy po­
dejrzenie, iż telegram ten kłamie tenden­
cyjnie. Zkąd bowiem telegrafujący mógł 
mieć takie kategoryczne przekonanie o 
zamiarach większości skupczyny już w 
dniu 26. lutego, który, jak w iadom o, 
przeszedł na ceremonji otwarcia posie­
dzeń i weryfikacji wyborów, do właści­
wych zaś obrad i co za tem idzie wy­
miany zdań, nie przyszło i przyjść nie 
mogło.

O u k ł a d z i e  z a w a r t y m  z P o r t ą  
i p e ł n o m o c n i k a m i  serbskimi, Filip 
Christicz zawiadomił rząd serbski 26. lu­
tego. Nie nadesłał jednak odpisu. Risticz 
ma układ ten przedstawić skupczynie. 
Według wiadomości urzędowych po od- 
nośuem postanowieniu skupczyny wydauy 
będzie firmau ogłaszający zawarty pokój 
i określający prawne stanowisko księstw. 
Na najbliźszem zwyczajuem zebraniu 
skupczyny rząd wniesie projekt znoszący 
ograniczenia dotyczące żydów. Na akre­
dytowanie reprezentanta Porty w B el­
gradzie rząd serbski prawdopodobnie przy­
stanie.

U k ł a d y  P o r  ty z C z a r n o g ó r ą ,  
o ile się zdaje nie doprowadzą do pożą­
danego rezultatu. Ks. Mikołaj żąda za 
wiele, a Porta jest zdecydowaną ustąpić 
jak można najmuiej. Rzad ottomański 
przystaje na uregulowanie granic, ale 
tylko na „uregulowanie", i to z tym wa­
runkiem, źe ks. Mikołaj zobowiąże się 
1) hercegowińskich zbiegów znajdujących 
się w Czarnogórze, nakłonić do bezzwło­
cznego powrotu do k ra ju ; 2) powstańców 
nakłonić do bezzwłocznego złożenia bro 
ni i 3) wszystkich Czarnogórców, znaj­
dujących się w szeregach powstańców na­
tychmiast powołać do gdomów. Książę 
nie byłby przeciwnym przyjęciu tych 
warunków, gdyby Porta pozostawiła w 
jego posiadauiu terytorjum, obecnie przez 
Czarnogórę zajmowane z Nikticzem, Me- 
dunem i Podgorycą. Czarnogórski peł­
nomocnik, Petrowicz, kwestję posiadania 
przystani morskiej poczytuje za żywotną 
dla swego kraju. Na tych podstawach 
pokój niezawodnie nie przyjdzie do skut­
ku i wątpić nawet można, by układy dłu­
go potrwały.

W y b u c h  w o j n y ,  który, według 
powszechnej opinji lada chwila nastąpić 
może, poprzedzić rma jeszcze, jak utrzy­
mują niektóre dzienniki, k r ó t k a  k a m-  
p a n j a  d y p  lo m a t y c z u a .  Rosja, jak 
donoszą z Petersburga, raz jeszcze chce 
przekonać o swem zamiłowaniu pokoju, i 
nie przeszkadzać życzeniu niektórych 
mocarstw, spróbowania, czy też teraz nie 
będą przyjęte w Konstantynopolu propo­
zycje wyformułowane przez konferencje. 
Nadmieniają tylko nad Newą, że czas 
nagli. Rosja utrzymuje wielką armję i 
już teraz ponosi znaczne koszta wojenne. 
Wątpić można, by ta „kampanja dyplo­
matyczna" doprowadziła do jakichkolwiek 
rezultatów.

Do Petersburga przybyli jenerałowie 
Docbturow i Galii z w a ż n e m i  r a p o r ­
t a m i  od d o w ó d c y  a r m j i  p o ł u ­
d n i o w e j ;  otrzymać mają niemniej wa- 
„ne rozkazy. Podczas gdy dyplomaci czy­

nią jeszcze bezsilne fzabiegi, stronnictwo 
wojny w Petersburgu stanowczo utrzy­
muje, iż czas dyplomatyzowania już prze­
minął dla Rosji i że teraz o to tylko 
idzie, że obecna pora roku nie nadaje się 
dla przeprawy przez Dunaj; więc niech 
sobie dyplomaci pogadają. Tymczasem 
uzbrojenia idą dalej. Nowe pułki formują 
się nieprzerwanie. Szczególnie ściąga się 
znaczna ilość regularnej i nieregularnej 
kawalerji. Z Nowaczerkaska donoszą, iż 
ściągają tam kozaków ostatniego powo­
łania.

Dziennik „Le Ternps" potwierdza, 
że m i ę d z y  A n g l j ą  a R o s j ą  o d b y  
w a j ą  s i ę  n a r a d y  (pourparlers); nie 
sądzi jednak, aby postawiono już wniosek 
względem przyznania Turcji jednorocz­
nego terminu. Zdaje się, źe ów jedno­
roczny termin jest owym specyfikiem wy­
nalezionym przez lorda Derby na uspo­
kojenie rozgorączkowanej Rosji. „Memo­
riał Diplomatiąue" dowiaduje się z Lon­
dynu, że hr. Derby polecił angielskiemu 
posłowi w Petersburgu lordowi Loftus 
wyjednać przychylenie się ks. Gorczako- 
wa Jo myśli by Porcie udzielono rok 
czasu ua przeprowadzenie reform, jakowy 
termin wydaje się Anglji niezbędnym. 
Kwestję tę przedstawiono i innym gabi­
netom, które odpowiedziały przychylnie 
układy wszakże przybiorą urzędową formę 
wtedy dopiero gdy zawarcie pokoju Ser- 
bji z Turcją stanie się faktem dokona­
nym. Wskutek to tej propozycji uie na­
stąpiła jeszcze jak otrzymują odpowiedź 
na okólnik ks. Gorczakowa.

Zbliża się dzień 4 marca, w którym 
nowy prezydent Stanów Zjednoczonych 
zwykł obejmować władzę. Po dwukrotnej 
prezydenturze Ulissesa Grant wybór waha 
się między Hayesem kandydatem repu­
blikanów, a Tildeuem kandydatem de­
mokratów. Różnica głosów jest tak mała, 
że głosowanie jednego kraju Unji mogło­
by rozstrzygnąć. Dlatego to: tak ścisła 
kontrola była Prow adz on ą  nad głosowa­
niem południowej Karoliny i Floridy a 
teraz poruszono nadto glosowanie w Ore- 
gonie. Komisja senacka zrewidowała głosy, 
a jeśliby zachodziła jedność głosów, lub 
wielka wątpliwość, wtedy senat ma pra­
wo orzec co do wyboru prezydenta. 
W Senacie przewaga nieznaczna jest po 
stronie republikanów ; przeto Hayes jest 
domniemanym następcą Granta.

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

Zaćmienie księżyca widziane było 
przedwczoraj we Lwowie w całym swym 
przebiegu. Tarcza księżyca podczas zupełne­
go zaćmienia była czerwono zabarwioną. 
Zjawiska roapoozęlo się śc iś le  wedle obli5* 
czenia podanego w „Kronice" a skończyło 
się o godz. 8/4l l .  Tłumy publiczności za­
pełniały chodniki.

Teatr. Dziś przedstawiają „A idę.“
Teatr. W poniedziałek zostanie przed­

stawiony po raz pierwszy dramat „D anisze- 
wy," do którego pomysł podał Newski (pseu­
donim pewnego we Francji uaturalizowanego 
Rosjanina) a opracowaniem zajął się A le­
ksander Dumas Niedawno przedstawiono ten 
głośny dramat w Poznaniu. —  „Gaz. N ar.“ 
dowiaduje się, że J . A . br, Fredro napisał 
doweipną krotocbwilę w jednym akeie pt. 
„Kalosze," która odegraną zostanie naprzód 
w teatrze amatorskim u namiestnika.

K o n e e r t  R a f a e la  J o s e f f y ’e g o  od­
będzie się w sobotę dnia 3 marca 1877 w 
sali ratuszowej. Program : Beet,hoven: Sona­
tę C-dur op. 53 . —  J. S B ach: Prelude 
ćras der A-m oll „Suitę," Fugę, P a ssep ied .—  
Padre M »rtini: Gayotte. —  Schumann: W a- 
rum ?, Traumeswirren. —  Schubert-L iszt: 
Valse caprice. —  Chopiu : Zwei Etuden E - 
dur, Ges-dur, Mazurka, Prelude. —  Joseffy: 
Tanz Arabesken I. uud II., Spinnlied. — ■ 
W agner-L iszt: Spinnerlied aus dem „flie- 
genden Hollander." —  L iszt: Tarantolia
(aus Fenecia e N apoli)

Biletów dostać można w księgarni pp. 
Seyfarta i Czajkowskiego rynek ł. 26 a 
wieczór 3 marca przy kasie w sali. Porzą- 
tek o godzinie 7 wieczorem.

Piąty wieczór muzykalny Towa­
rzystwa muzyeznego odbędzie się jutro 2go  
marca w sali ratuszowej pod przewodnictwem  
artystycznego dyrektora p. K. Mikulego. P io -  
gram. 1) Mozart, kwartet smyczkowy (os- 
dur). 2 )  Beethoven. Sonata (G-dur) na for- 
tepjan i skrzypce. 3 ) H . Reber. Kwartet 
wokalny z opery La nuit de Noel. 4 )  St. 
Saens. Kwintet fortepjanowy. Początek o go­
dzinie szóstej.

U prezydenta miasta zgromadziło 
się przedwczoraj, jako w dzień patrona p . 
Jasińskiego, liczne grono życzliwych mu oby­
w ateli. B yli tam wszyscy starsi członkowie 
rady miejskiej i urzędnicy magistratualni w 
komplecie. Wręczono solenizantowi portret, 
wcale udatnie wykonany kredką przez pe­
wnego djetarjusza m agistratu. Przyjęcie ze 
strony p. prezydenta było bardzo serdeczne.

Kraków 27  lutego. W niedzielę o 
godzinie 11 rano zgromadziło się do 2 0 0  o - 
sób przed bramą cmentarza żydowskiego, w 
celu wysłuchania nabożeństwa na grobie fa - 
m ilji p. W e b e r a ,  które połączone być mia­
ło z odprawieniem modłów za duszę W yso­
ckiego, jednego z głównych twórców po­
wstania listopadowego. Dozorca cmentarza 
nie chciał puścić zebranych na cmentarz, 
gdzie znajdowała się także policja w celu 
niedopuszczenia obchodu. Zgromadzeni ode­
szli i zebrali się za murem cmentarza w 
bliskości miejsca, gdzie spoczywają zwłoki 
córki i żony pana Webera. Rozpoczęto nabo­
żeństwo modlitwą w języku hebrajskim i 
odśpiewaniem psalmu „Kto się w opiekę 
poda Panu swemu." Potem  p. Weber w tre-
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ściwych słowach opowiedział życie i czyny 
WysockiegG, jego wygnanie na Syberję, sp i­
sek uknuty w celu dostania się do Chin, 
który wykryto i głów nego jego sprawcę 
W ysockiego ukarano 1000  kijami, nareszcie 
powrót do ojczyzny i śm ierć. N t zakończe­
nie odśpiewano modlitwy i hymny naro­
dowe.

P o z iu m  26  lutego. Walne zebranie 
centralnego towarzystwa gospodarczego w 
wielkiem księstw ie Poznauskiem , rozpoczęło 
dziś na wielkiej sali Bazarowej swe obrady. 
Członków obecnych naliczyliśm y do 9 0 . Po­
siedzenie zagaił o godzinie trzy kwadranse 
na 11 prezes p. Szuman mową, w której po­
witawszy zgromadzonych podnosi, iż rok u-
biegly pod względem ekonomicznym nie na­
leży do pomyślnych z różnych powodów,
szczególnie zaś dla ogólnego zastoju w han­
dlu i przemyśle i n ietęgiego urodzaju. Da­
lej zaznacza, że pewna apatja, objawiająca 
się powszechnie, nie dobrze wpłynęła na 
prace towarzystwa, które jednakowoż wydały 
dość pomyślny rezultat. Przewoduicząeym  
wybrano następnie księcia Romana Czarto­
ryskiego, który powołał na sekretarzy pana 
Zarembę i p. Bentb. Pan Koszutski odczytał 
następnie w miejsce nieobecnego p. Buko­
wieckiego sprawozdanie z rocznych czynno­
ści, Koniec zgromadzenia jutro. —  W yszedł 
numer okazowy nowego pisma p. t. „Goniec 
wielkopolski.* Lichota. —  F a ł s z y w e  a-  
s y g n a t y  5 0  markowe pojaw iły się i w 
Prusach zachodnich. W banku cesa-stw a nie­
mieckiego w Grudziądzu przytrzymano tych 
dni podobny falsyfikat. Naśladowanie jest 
wyborne, ta c i i  tylko po ciemniejszem odbi­
ciu wielkUj liczby 5 0  rozróżnić je można 
od prawdziwych. — W Lipsku dnia 19 lu­
tego r. b. otrzymał rodak nasz pan H en­
ryk C h r z a n o w s k i  z Stanisławowa w po­
wiecie wrzesińskim stopień doktora filozofji 
i magistra sztuk wyzwolonych przy uniwer­
sytecie lipskim  po napisaniu rozprawy: „Die 
Lohnsysteme der landlichen Arbeiter mit 
besonlorer Berucksichtigung des Grossher- 
sogthums Po^en.* Pan dr. Chrzanowski sta­
rał się wykazać, źe robotnik wiejski w Po- 
znańskiem jest stosunkowo o wiele droższym  
aniżeli w innych prowincjach monarchji pru­
skiej. —  Rada nadzorcza tutejszego t o w a ­
r z y s t w a  p o ż y c z k o w e g o  całą swoją 
tantjemę ra rok 1876 w ilości 6 0 0  mare c 
ofiarowała na rzecz szpitala dziecięcego, ma­
jącego się założyć w Poznaniu.

Z cytadeli w arszawskiej w ywie­
ziono teuu dniami B olesław a Podgórskiego 
do gubernji Archangielskiej. Podgórski były  
oficer rosyjski miał udział w powstaniu, 
wyszedł za granicę i pracował później w 
Galicji przy kolei żelaznej. Od lat 4  zdał 
się na laskę i powrócił do K r ó le s tw . Po 
odbyciu kilkodniownj rekolekcji w cy tadeli, 
został wypuszczony, następnie w miesiącu 
wrzośniu r. 1875  przyiresztowany i po 16 
miesiącach więzienia, wywieziony.

Obecnie w cytadeli znajduje się jeszcze 
Karol Krysiński były dowódca oddziału, 
zdał się również na łaskę i n iełaskę i po 
długim pobycie w więzieniu prawdopodobnie 
tam umrze —  chory na suchoty —  prócz 
tych znajdują się tim  jeszcze Zejdeman, Gó­
recki, Łaski Zdzisław, M ilewski Juljan, 
Krajewski, Banach Andrzej, Barzkowski, 
Bartkiewicz, Sfcopion czy Skopin oficer ro­
syjski (obłąkany) i kilku jeszcze innych.

(„C zas.*)
Wiedeńska asekuracja „Yaterlan- 

discbe“ znana u nas pod firmą „Bank oj­
czysty* odstąpiła od procesu, który w yto­
czyła „Kronice Codzienuej* i naznaczoną 
już rozprawę przed przysięgłym i odwołała.

P. Karol Brzozowski poeta, m ie­
szkający stale od wielu lat w Latakii, bawi 
od kilku dni we Lwowie, i zam yśla druko­
wać dzieła swoje.

(Jmari ouegdaj w Czerniowcach A nto­
ni Stockera, poseł do sejmu i członek bu­
kowińskiego wydziału krajowego. N ależał do 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego.

Wiedeń 27  lutego. D zisiejszy dzień 
przynosi d w a  s a m o b ó j s t w a ,  obydwa 
przez powieszenie. 5 4 -le tn i kupiec Buckhard 
popełnił samobójstwo wskutek nieszczęśliw ej 
m iłości, wyrobnik zaś Y etter wskutek pijań­
stwa. —  Z Korneuburgu donoszą, źe wczoraj 
został tam w okropny sposób z a m o r d o w a ­

n y  Alojzy W eber, w łaściciel realności. —  
Raport policyjny notuje trzy włamania się 
do sklepów. —  W miesiącu lutym wymówiło 
we Wiedniu 8 ,2 0 0  stron pomieszkanie. —  
Podczas rozprawy ostatecznej w procesie W ei- 
ningera pokłócili się prokurator Lamezaa i 
obrońca Granichstaedten w sposób tak dra­
styczny, że prezydent trybunału zaledwie 
zdołał ich pogodzić. Pism a wiedeńskie po­
święcają tej awanturze osobne fejletony. - 
Wczoraj w południe zebrało się 8 0 0  robotni­
ków na placu budowy zakładu wychowawczego 
dla córec oficerskich i żądało zatrudnienia. 
Policja rozpędziła zgłodniałych, a ekscesu nie 
było dotąd żadnego.

W sprawie morderców Ernyiego do­
wiaduje się „Kur. Krak.* co następuje: 
Sprawa Korczyńskiego, który został skazany 
na 18 lat ciężkiego więzienia za zbrodnię 
morderstwa popełnionego na bankierze Er- 
nyi, przybiera nowy kierunek na korzyść 
tegoż skazanego. Już zeznanie wspólskaza- 
nego Rydla, złożone po w yn k u , przedstawia 
sprawę w innom św ietle, a teraz pizybył 
jeszcze jeden czynnik uniewinniający Kor­
czyńskiego może zupełnie. Ostatniemi dnia­
mi zjawiła się pewna pani, żona urzędnika, 
u obrońcy Korczyńskiego i opowiedziała mn 
że pewnego dnia była na przechadzce z có­
reczką i usiadła na ław ce, na której już 
siedział jakiś jegom ość. Rozpoczęła się roz­
mowa dla niej tak zajmująca, że pozostała  
dłuższy czas, aby usłyszeć do końca opo­
wiadanie własnego życia nieznajomego. N ie  
w iedziała, jak ów jegom ość się  nazywał, a- 
le przeczytawszy niedawno przebieg procesu 
morderstwa Ernyiego poznała zzeznań oska­
rżonego Korczyńskiego, źe to ten sam nie­
znajomy z przechadzki. Zastanawiając się 
nad wszystkiem i okolicznościami, przekonała 
się, że owo spotkanie odbyło się właśnie w 
tym samym czasie, kiedy zbrodnia popełnio­
ną została. Te zeznania gotowa jes t świad­
cząca stwierdzić przysięgą. Rozprawy sądo­
we nanowo rozpoczęte doprowadzą może do 
zupełnego uwolnienia Korczyńskiego.

„La Legendo des Siecles*. Nowa 
serja nieśm iertelnych legend Yictora Hugo 
w yszła w Paryżu przedwczoraj, jako n dzień 
7 5  urodzin w ieszcza. Zamiast wszelkiej przed­
mowy znajduje się na pierwszej stronicy 
dzieła następujące uwiadomienie : „Pozostała  
część „Legendy wieków* wyjdzie wkrótce, 
chyba źe zgon autora nastąpi przed ukończe­
niem książki. Y. H .*

Kronika policyjna.
—  Sto butelek wina skradziono z piwnicy 

p. Leopoldowi Czechowi, kawiarzowi pod 1. 4  
przy ulicy Jagiellońskiej. Poszkodowany spo­
strzegł dopiero wczoraj ubytek wina i je s t  
przekonania, źe domowy złodziej przez czas 
dłuższy wykradał je otwierając sobie drzwi 
do piwnicy wytrychem, gdyż zamek był za­
wsze nienaruszony.

—  Z worem mąki, jako ze zdobyczą kra­
dzieży, uchodził wczoraj z kamienicy pod

| 1. 2 )  przy ulicy Sobieskiego pewien wyro- 
j bnik, lecz przychwycony przez w łaściciela, 
i został aresztowany.

—  W jasny dzień, bo w godzinach przed­
obiednich, oderwał wczoraj złodziej zamek 
od pomieszkania Tauby H ekel przy ulicy  
Starozakonnej nr. 9 , a otworzywszy nastę­
pnie zamknięty kufer wytrychem zabrał 3 5  
złr. w banknotach, 2 0  złr. w drobnej sre­
brnej moneeie, eztery cwancygiery i trzy 
srebrne kolczyki. Podejrzanego o tę zuchwałą 
kradzież aresztowano.

Z a p i s k i  l i t e r a c k i e ,  a r t y s t y c z n e  
i n a u k o w e .

—  Wydawnictwo dzieł Juljana Bartosze­
wicza rozpocznie się z dniem 1. maja b. r. 
Tom I je s t już w druku. Zajmuje się wyda­
wnictwem syn autora, mieszkający w Krako­
wie. Zajmować ono będzie dzieła pośmiertne, 
nie ogłoszone dotąd, i przedruki znaczniej­
szych prac. Najpierw wyjdzie „Historja lite ­
ratury polskiej*, a następnie „Początkowe 
dzieje Polski* w 4 tomach, „Znakomici m ę­
żowie polscy* itd.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Według zawiadomienia w ysokiego  

m inisterstwa handiu z dnia 15 lutego 1877  
1. 4 6 8 9  rozpisał ks. rumuński rząd licytację 
na dostawę różnych potrzeb do umundurowa­
nia i uzbrojenia armji rumuńskiej na rok 
1877. Licytacja odbędzie się dnia 3 /1 5  marca 
1877 w lokalnośeiacb m inisterstwa wojny i 
obejmować będzie trzy serje :

I serja zaw iera: czapki z kutasami, 
czaka i kapelusze strzeleckie z przynależy- 
tościam i.

II serja zaw iera: czapki futrzane dla 
konnicy i calaraszów.

III serja zawiera : sznury złote, srebrne, 
jedwabne żółte, pasy czerwone, epolety.

Każdy konkurent winien wykazać się  
urzędowym certyfikatem, że nie znajduje się 
w konkursie, nadto równocześnie z ofertą 
przedłożyć kwit na złożoną w kasie depozy­
towej kaucję dla I serji w wysokości 3 0 0 0  
franków, II serji 7 0 0 0  franków, III serji 
1 2 0 0  franków.

Reflektujący na tę licytację pp. prze­
m ysłowcy i przedsiębiorcy przeglądnąć mogą 
bliższe warunki licytacyjne w biurze izby 
handlowej i przemysłowej w godzinach urzę­
dowych.

Lwów 23  lutego 1877.
Targ w olow y we Wiedniu z dnia 

2 6 . b. m. Na dzisiejszy targ bydła spro­
wadzono 2 6 7 8  sztuk t. j. 3 4 6  wołów ga li­
cyjskich, 1 9 5 8  węgierskich i 3 7 4  niem ie­
ckich. Płacono od 100  kilo : za galicyjskie 
woły tuczone 51 do 5 5  złr. za węgierskie 
woły tuczone 5 0  — do 58  —  złr. za nie­
m ieckie woły tuczone 5 0  do 5 6  złr.

Jedenaste walne zgromadzenie 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. 
Sesja druga rozpoczęła się dnia 2 5  lutego  
sprawozdaniem p. Śmiałowskiego o s z k o ­
ł a c h  w D u b ł a n a c h .  Komisja przeszłoro- 
czna zwiedziła te zakłady w czerwcu i w y­
raziła się o nich z wszelkiem uznaniem. 
Sprawozdanie wymienia wszystkie zmiany i 
ulepszenia, jakie w ostatnim roku poczyniono.

I tak w wyższej szkole, zamiast trzech­
letniego kursu zaprowadzono kurs przygoto­
wawczy jednoroczny i kurs naukowy dwuletni, 
gdy bowiem w 1871 roku było 28 , dziś jest 
55  uczniów, a z tych 16 na kursie przygo­
towawczym. Między elewami zakładu znajduje 
się 33  takich, którzy ukończyli szkoły śre­
dnie lub wyższe i 3 2  je s t synów zamożniej­
szych rodzin. 6  profesorów stałych i 6 do­
centów wykłada 21  przedmiotów. Zdałoby 
się wykończyć labojatorjum chemiczne i wzbo­
gacić zbiory naukowe.

Co się zaś tyczy uiższej szkoły, założo­
nej w r. 1873, to rozwija się ona stopniowo, 
i w ogóle chociaż zakład nie jest jeszcze 
zaopatrzony we wszystko co potrzeba, sp o ­
dziewać się należy z niego jak najlepszych  
korzyści dla kraju. Brak atoli stypendjów —  
je s t ich wszystkiego 12 —  przeszkadza ro­
zwojowi szkoły. Sprawozdawca wnosi, --aby 
ilość stypendjów podnieść do liczby 18.

Sprzeciwia się temu hr. Ksawery D z i e -  
d u s z y c k i  ze względów oszczędności i ra­
dzi udać się do rad powiatowych, czemu znów 
opiera się p. O n y s z k i e w i c z .  P.  D ę b o w -  
s k i  godzi obydwa wnioski i zaleca udać się  
tu i tam.

S p r a w o z d a w c a  zgadza się na wnio­
sek p. D ąbrowskiego; poczem postanowiono, 
aby kom itet ze swej strony przedmiot ten  
w odezwie swej wyjaśnił.

Następuje sprawozdanie ze stanu gospo­
darstwa w Dubłanach. Mimo odpowiednich 
budynków stan ten jest pod wszelką krytyką, 
czego dowodem jest ciągle rosnący deficyt. 
W roku 1874  wynosił deficyt 1 ,510  złr., w 
1 875  zaś 1 ,905. a w r. 1876  aż 3 ,5 4 3  złr. 
Sprawozdawca widzi przyczynę niekorzystnych  
tych stosunków w złej administracji gospo­
darstwa. Wnosi, aby komitetowi wolno było 
wydzierżawić folwark. (D . n.)

Targ zbożowy w  Krakowie dnia 
26go i 27go lutego.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Ba­
ranie z powodu złych dróg wynosił zaledwo 
do 3 0 0  korcy pszenicy i żyta.

Płacono pszenicę za 237  funtów pol­
skich od 39  złp. do 4 6  zip. —  g r . ; czer­
woną od 39  do 45  zip ., biała od 4 0  do 4 6

L w ó w , z Izby  handlowej 
dnia 28go lutego.

1. Akcje za  sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł.

„ lwowsko-czerń. „ 200 „ 
Ranku hipoteczn. galic. „ 200 *

„ kredyt, galic. „ 200 „ 
I I .  L isty  zast. za 100 z ł. 

'l’ow. kredyt, galic. 5°/o »•
9 » n °̂/« " ' *„ B°/0 „ . .

Banku hipoteczn. gal. 6°/0 . . . .
Galic. zakł. kred. włość. 6% - •

I I I .  L isty  dłużne za 100 złr . 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 
Mi Bukowiny 6°/0 losow. w 15 lat. 
lowarz. kred. miejek. 6°/0we loso­

wane w 15 latach .....................
IV . (M igi za 100 z ł . 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
pożyczki krajowej z r. 1873 po 6% 
Losy miasta K rakow a.....................

• „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Lukat h o len d ersk i..........................
• cesarski ................................

*0-fran k ów k a .....................................
|"ółimperjał r o s y j s k i .....................
Bubel rosyjski srebrny . . . . 
ln» * papierowy. . . .

marek niemieckich . . . .
“rebro ..........................
► W ied eń , 25 lutego 
0 /o zjedn. dług państw, banku. . 

» „ „ „ srebrem .
* Obi. inderan. Niż. Austrji
» „ „ czeskie . . .
* „ „ węgierskie . .
■ „ galicyjskie . .
* a „ bukowińskie . .
* „ „ siedmiogrodzkie
* węg. poi. kol. (300 fr.) 120 zł.

L isty  zastawne.
■% Banku naród, listy . . . .  

/• galicyjskie . . . . . .
Jo „ ...........................
/• galic. zakł. kred. włeść. . .

dają żądają

209 50 211 50
111 113 __
212 _ 215 • —
210 - 214 -

83 80 84 70
76 80 77 8<
83 80 84 70
87 30 88 10
91 50 93 —

90 10 91 lr

84 10 
89 50 
14 -  
19 50

5 80 
5 87 
9 87 
1005 
1 72 
1 53 

60 60 
113 —

62 60 
67 50 

100 75 
100 50 
74 30 
84 25 
82 -  
71 20 
98 50

96 50 
76 50 
84 -  
91 30

5%
5%

5#/o
6“/.

85 10 
92 — 
15 50 
21 50

5 92 
5 97 
10
1030 
1 82 
1 55 

61 60 
115 -

62 75 
67 li 

101 25 
101 50 
74 90 
84 75
83 
71 60 
99 —

96 70 
77 -
84 50 
91 80

1860

Tow. kred. miej. 6°/0 w 151 
6% Zakł. kr. i. w Krak. w 1. 18

■ 20
.. .. .  - . 3 6

5ł/i  ar. b „ 36
5°/o węgierskie listy  . . , . .

zakł. kredyt, austr.....................
zakł. kred. ziem. aostr. 
cal. w 33 latach . .
Domen, państ. 120 złr.
Banku galic. hipot. . 

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 

- 1854
„ „ 1860 

*/, los. pożyczki aus.pań. z r.
Losy pożyczki z r. 1864 . . .

„ prern. pożyczki węg. . .
r C om oren te ..........................
„ kredytowe . . . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju .
„ księcia S a l i n .....................

n P a l i ł y .....................
w » K l a r y .....................
„ h. St. G e n o is .....................
* miasta B u d y .....................
.  Windischgraetz . . . .
„ hr. Waldstein , . . . .
„ hr. K e g le y ic h .....................
„ R u d o lfa ................................
„ tureckie 400-frank. , . . 
Akcje bankowe i  przemysłowe.

Banku naród, austr.......................
Zakładu kredytowego . . . .  
Żeglugi parowej na Dunaju . .
Kolei północnej Ferdynanda

rządowej fr. a.......................
zachód, c. Elżbiety . . .
południowej .....................
ga licyjsk iej..........................
czerniowieckiej . . . .
A lb rech ta .............................
węg. połn.-wschodn. . . 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. . 
Alfóldsko-Finmańsk. . . 
koszycko-Bogumił. . . . 
siedmiogrodzkiej . . . .

dają żądają dają żądają
81 - 82 - Kolei c i s a ń s k ie j ............................... 1 9  — 169"--
88 - 89 - „ wscbodnio-węgierskiej . . . — — . _
97 50 98 50 „ austrjack. półn.-zach. . . . 113 - 113 50
86 — 87 - „ Franciszka-Józefa . . . . 117 75 118 25
91 — — Banku anglo-austrjackiego . . . 71 — 71 25
— — 80 - Zakładu kredytowego węgierskiego 123 25 126 50

105 50 106 - Banku franko-austrjackiego . . . 9 50 9 - •

89 25
„ franko-węgierskiego . . . — ■ . - —

89 75 „ Banku galicyj. dla handlu i
143 50 144 — przem. w Krakowie . . . .  

„ krajowego galicyjskiego we
— — — —

87 50 88 -
284 -  
106 —

285 —
Lwowie . . .  . . . . ------- — —

* galic. hipotecznego . . . . ------- -------
106 50 „ dla obrotu ogólnego. . . . 

Obligi pierwszeństwa.
79 50 80 - -109 50 109 75

118 — 
135 — 
70 50

118 50 Kolei D n iestrzańsk iej..................... — — — —
135 50 
71 25

„ Koszycko-Bogumińskiej . . 
„ państwowej 500 fr....................

66 50 
155 50

67 -  
156 —

21 50 
161 5‘
94 50 
37 50 
28 -  
30 50 
18 50 
30 -

22 50 
162 — 
95 50 
38 50 
28 50 
31 — 
19 -

Emisja z r. 1867 .....................
„ południowej 500 fr...................

Bony 1875-1876 6% . . . 
„ pół. c. Ferd. 100 złr. in. k. 

„ „ „ 100 złr. w. a.

146 90 
113 50

100 50 
94 50

147 50 
114 —

101 —
95 50

„ „ „ w srebrze 5% 
„ połudn. półn. niem. 5% za 

100 złr. w. a......................... .

105 60 106 —
j1 - - 85 50 86 —23 — 24 - 5°/o w sr e b r z e ..................... 91 50 92 50

22 — 23 — * gal. Kar. Lud. 300 złr. w. a.
13 50 14 — w srebrze 5% za 100 złr. . 

Emisja IX.....................................
101 50 101 75

13 50 14 — 98 40 98 80
17 - 17 25 „ Lwowsko-Czerniowiec. po 300

złr. (w sreb. po 5% za 100) 78 - 78 25
833 - 835 - Emisja z r, 1867 .....................

„ Siedmiogr. 200 złr. w. a.
77 50 77 75

149 10 149 30 59 75 60 —
343 ~ 345 w srebrze 2% za 100 złr. . 75 - 76 -

1800 1805 Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . . ------- __ —
236 50 237 50 Towarzys. pragskie przem. zel. po 

300 złr.........................................131 75 132 25 87 - 88 —
77 — 77 50 Waluty.

209 75 210 25 Cesarskie korony................................. 5 91 5 92
113 50 114 - „ dukat na wagę . . . . 5 92 5 94
— _ — _ N apoleondory.................................... 09 92 09 93
92 50 

105 25

1 
ł

8
8ł-H Suweryny angielskie . . . . .  

Imperjały r o s y j s k i e .....................
12 42 12 50

95 50 96 - Srebro .............................................. 113 30 113 50
85 50 86 - Srebro, k u p o n y ............................... _  _ _ —
80 50 81 60 Bank. pań. Niemiec, na 100 m. r 60 95 61 05

złp. gr. — żyto za 227  funt. pols. od 32  
do 35  złp. —  g r . ; —  jęczm ień za 2 0 2  
funt. polsk. od 21  zip. do 2 6 — zip.; owies 
za 138 funt. polsk. od 15 złp. do 18*—
złp . —  gr,, groch od 3 0  do 34  złp . Proso
od —  do —  złp. -  gr., wykę od 26  do
26  złp., jag ły  od 28  do 2 9  złp.

Na dzisiejszy targ zbożowy na K lepa- 
rzu dowóz zboża ź okolicy był bardzo mały, 
wskutek czego zakupywano po większej czę­
ści w spichrzach lub składach kolejowych 
do Prus, a szczególniej do Morawy. Ceny 
od ostatniego targu prawie żadnej nie ule­
g ły  zmianie z wyjątkiem żyta, które płaco­
no o 2 0  cent. niżej. Piękną pszenicę, żyto 
i jęczm ień chętnie zakupowano, poślednie 
gatunki nawet po zniżonych cenach trudne 
były do pozbycia, tak samo owies, którego 
gorsze gatunki z opłatą konsumcyjną nawet 
po 7*25 złr. za 1 0 0  kilogramów nie byiy 
do pozbycia.

Płacono pszenicę żółtą za 100  kilo­
gramów od 9 -5 0  do 11*50 z łr .,  czerwoną 
od 10*—  do 12*25, białą od 10*50 do 
1 2 .50 , żyto piękne polskie za 1 0 0  kilogr. 
o d 9 * ~  do 9*66; podolskie od 8 .5 0  do 9 .— ; 
jęczm ień za 100  kiłogr. od 8*—  do 8*60, 
jęczmień na paszę od 7*40 do 8*—  złr., 
owies za 1 00  kiłogr. od 7*90 do 8*57; groch  
od 8*25 d a  10*— ; fasolę od 9*— do 12*— ; 
koniczynę białą i czerwoną od 60*—  do 85*—  
złr., jag ły  od — .11  do — *12; rzepak od 
18*—  do 18*50; rzepak letni od — *—  do 
— *— ; wykę od 6*50 do 7*—  ; tatarka  
od — *—  do — *— ; („C zas.*)

Trzecie walne zgromadzenie Związku sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

Zgromadzenie to odbędzie się dnia 4. 
marca b. r. Porządek dzienny jest nastę­
pujący :

a) Posiedzenie o godzinie 10. przed 
południem. I. Zagajenie zgromadzenia 
przez prezesa wydziału Związku; II . Le­
gitymacja delegatów Towarzystw (§. 8.);
III. Wybór przewodniczącego i zastępcy 
przewodniczącego zgromadzenia (§. 22.);
IV. Sprawozdanie patronatu z czynności 
za czas od 12. czerwca 1876 do 28. lu­
tego 1877; V. Złożenie rachunków za 
czas powyższy i wybór komisji rewizyjnej 
(§. 13. b .); VI. Sprawa utworzenia cen­
tralnej instytucji finansowej dla towa­
rzystw zarobkowych i gospodarczych, 
b) O godzinie 4. po południu. VII. Spra­
wozdanie komisji rewizyjnej z rachunków 
Związku; VIII Dalsza dyskusja, ewen­
tualna uchwała co do utworzenia central­
nej instytucji finansowej dla towarzystw 
zarobkowych i gospodarskich. IX. Wniosek 
ra ły nadzorczej towarzystwa kasy zalicz­
kowej na szezerzecki powiat sądowy: aby 
pojęcie Związku pierwiastkowe przywró- 
conem, a względnie dominujące stano­
wisko patrona i patronatu wniesionem zo­
stało ; (W niosek tegoż towarzystwa, aby 
nad projektem utworzenia centralnej in ­
stytucji finansowej przejść do porządku 
dziennego, nie jest wnioskiem samoistnym, 
będzie zatem wzięty pod obrady przy 
punkcie VI. porządku dziennego); X. W y­
bór dwóch członków wydziału i jednego 
zastępcy w miejsce ustępujących przez 
losowanie wedle §. 15. statutu i wybór 
patrona w skutek rezygnacji Wgo dr. 
Grossa; VI. Wnioski patrona, wydziału, 
stowarzyszeń do Związku należących, lub 
delegatów(§. 11.); XII. Oznaczenie miejsca 
dla przyszłego zgromadzenia (§. 7 ); XIII. 
Odczytanie protokołu III. walnego zgro­
madzenia; XIV. Zamknięcie zgromadzenia.

Ostatnie wiadomości.
Ostatnia wiadomość o losie sejmu 

lwowskiego twierdzi, że takowy zwoła­
nym zostanie dopiero w jesieni.

Rumuński minister oświaty przedło­
żył w senacie projekt tyczący się urzą­
dzenia wydziałów teologicznego i lekar­
skiego w Jassach. Na interpelację sena­
tora Deszliu minister odmówił przedłoże­
nia aktów tyczących się neutralności ru ­
muńskiej.

Do Pery donoszą: Z różnych stron
Turcji dochodzą wiadomości o fałszowa­
nia w wielkiej ilości papierowej monety 
tureckiej.

Lewica izby francuskiej nie przysta­
je na sądowe dochodzenie przeciw Pawło­
wi Cassagnac.

„Republiąue franęaise* gwałtownie 
napada na rząd, który znanemu ojcu H i­
acyntowi nie pozwala mieć odczytów o 
religji.

Telegramy.
P eszt 28 lutego. Stronnictwo 

liberalne uchwaliło na swej konferen­
cji w skutek wniosku Tiszy odroczyć 
dyskusję nad ugodą, aż do przedłoże­
nia projektów ustaw w tej sprawie.

Stam buł 27 lutego. Porozu­
mienie między Turcją, i Serbją dziś 
zostało ostatecznie doprowadzone do
skutku. Protokół, który jutro z pe­
wnością. będzie podpisany, obejmie
trzy punkta: 1) Status quo; 2) am- 
nestja; 3) opuszczenie terytorjum
serbskiego przez wojska tureckie w 
przeciągu dni dwunastu. Następnie 
wręczy Serbja Porcie notę, zawiera­
jącą gwarancję znanych punktów, t. j. 
1) zakazu budowania nowych fortyfi- 
kacyj, 2) wywieszenia na warowni 
belgradzkiej flagi tureckiej obok serb­

skiej, 3) równouprawnienia żydów 
4) niedopuszczania tworzenia się band 
uzbrojonych. O ustanowieniu w Bel­
gradzie komisarza tureckiego nie było 
mowy. Kwestji Zwornika nie poru­
szano także. — Po załatwieniu tych 
czynności wystosuje książę Milan do 
w. wezyra telegram z przyjęciem wa­
runków pokojowych. Porta weźmie ten 
akt do wiadomości i wyda ferman.

B elgrad  28 lutego. Skupczyna 
otwarta dziś została przez księcia na 
tajnem posiedzeniu.

Londyn 28 lutego. W izbie 
niższej oświadczył Bourke, że rząd 
nie otrzymał żadnej wiadomości o tem, 
jakoby Rosja zarządzała demobiliza­
cję. Hr. Szuwałow także nic o tem 
nie wie.

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
L w ó w , dnia 28go lutego

Akcje Kredytowe . 14950
„ Anglo-A.B. 70*25
„ Unionbank . — *
„ Vereinsbank —•—

Usposobienie: —
W iedeń , dn. 28go lutego. 2 gods. 20 min.

Akcje kol. K.-L.210*J>0 
„ Połud. 77 25 

„ Banku F .-A . —•— 
„ Baubank . —

Akc. banku fr.-austr. —•—
„ węgier. kredyt. 122 75
„ anglo-austr. B. 70,—
„ Unionbank. . 51.—
„ kolei Kar.-Lud. 210 —
,  „ północnej . 180.—
„ „ południowej 77 50
„ „ alfóldskiej. 94-25
„ „ Elżbiety . 131 75
„ „ lwow.-czern.112.—
• » półn. . 91.50
„ „ Rudolfa . . 104*25

Wiener Baugesell,
Usposob.: -----

P a ry ż , 3°/o renta 73*13,- Lombardy 163 — 
B erlin , «»rk

Węg. Ostbahn . — 
Galic. Indemniz. 84 30 
1864 Losy . . 133*50 
Franco-H.-Bnk 
Verkehrsbank . 
Tureckie losy 
Baubank . . . 
Staatsbahn . . 
Bankverein . .
Wiener Bauver. 
Węgierskie losy 70*50 
Marki niem. . . 60 95

79 -
17 25 
00 00 

2 3 2 -  
51 — 

1 54

Staatsbahn . . —
Kolej rumuńska !2 10 
Austr. banknoty :63 65 

Usposob.: —

Roasyj. noty bank. 252 40 !
Akcie kredytowe . 241,— .
Lombardy . . . 127 — .
Galicyjskie . . .  86 25

T e le g r a m y  z b o ż o w e , W i e d e ń  27go lu­
tego. Okowita 33 00—. B u d  a-P e sz t. Psze­
nica —*— —•—. Pszenica na wiosnę 13 30 13 *35 
B e r l i n .  Pszenica na kwiecień 225* , żyto
loco 160, żyto na paśdz.-listop. —**—, okowita 
loco 54.20, — S z c z e c i n .  Pszenica na Kw.M. 
221-50 — pszenica na wiosnę 305*— — —*— 
rzepak 299 — rnark.

IfcT  a , d . e s ł a n . e .

POCIĄGI KOLEJOWE:
Przychodzą do L w ow a:

Z K r a k o w a :  o godzinie 5 minut 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 miuut 25 
wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 10 
minut 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z C z e r n i ow i e c : o godzinie 9 minut 55 
w wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 
3 minut 40 rano (pociąg mięszany); o godzi­
nie 2 minut 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z S t a n i s ł a w o w a  (na S tryj): o godzinie 7 
minut 58 wieczór (pociąg nr. 2 ); o godzinie 
8 minut 52 (pociąg nr. 4).

Z P o d w o ł o c z y s k  (na dworzec w Podzamczu) 
o godzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) 
o godzinie 3 minut 8 popołudniu (pociąg 
mięszany).

Z P o d w o ł o c z y s k  (na dworzec lwowski 
głów ny): o godzinie 10 minut 33 wieczór 
(pociąg pospieszny); o godzinie 8 minut 25 
rano (pociąg osobowy); o godzinie 3 minut 
43 popołudniu (pociąg mięszany).

&ĘT P o ry  n in ie jsz e g o  ro zk ła d u  ja z d y  od ­
n o szą  s ię  do p ołu d n ik a  p esz teń sk ieg o , 
god zin a  12 w  P e sz c ie  o d p ow iad a  g o ­
d z in ie  12 m in u cie  2 0  w e  L w o w ie .

Ostrygi ostendzkie 
Ś w i e ż e  r y b y  m o r s k i e

P A S Z T E T Y  S T R A

SZYNKA WESTFALSKA
w handlu delikatesów i wia 

L. H. M ałecki w hotelu  angielskim.
holenderskie w wielkim 

wyborze poleca 
F. W. Królikowski.Likiery

Kołnierzyki i krawatki
najlepsze poleca K A R O L  i A N G N E R  ulica 
Trybunalska.____________________ _____________

FRYZJER M K o sty n o w ic z  poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

NlOi i JkbWAfi
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J .  P o iu -  
s z k ie w ic z a  we Lyrowie, plac Marjacki.

ntykwarnia książek we wszystkich języ-
 . kach, skład starożytności i przyborów
do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego.
f Dzieje Polski Sprze-
L ł L Ł  W  L  L u  dN e ł>0 z,di°nej ce-ŁAJU&AmU  W W me za I z ir . 50  e t
Księgarnia Polska we Lwowie, 12. ul. Kopernika.

Armatyś & Moerl s r a M S :
polecają wielki skład zegarków genewskich, ze­
garów paryskich, regulatorów podróżnych i bu- 
dzików.

Płótno i bielizna “ET.?1
Fr. S c h u b n t h a  i S y n a .

Lwow. Rynek, 1. 45.



KRONIKA. CODZIENNA.

K.4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4

J Pierwszy zakład
l  cbeiiczno-teietyczny i U m m
^  poleca

= !!! KUMYS !!!
■** który przez wszystkie fakultety rae- 

dyczne i pierwszorzędne powagi lekar-

^  d32 2 - 6
? i  ł  4 4 i H  * 4 4 4 i I H  H  4 H  4 i 4 H  4

skie uznany i polecony jako jedyny ra­
dykalny środek przeciw najbardziej 
zadawnionym i uporczywym k aszlom , 
k o k lu sz o m , c h r y p k o m , katarom  
p łu c i żo łąd k a , su ch otom  (k u m y s  
w a p ien n y ), ogólnej niemocy, osłabie­
niu, niedokrewności (k u m y s  ż e la z o ­
w y ), w m;grenie i we wszystkich do­

legliwościach gardła, piersi i żołądka. 
KUMYS jest powszechnie używany w 
praktyce lekarskiej, jako też we wszy­
stkich klinikach, szpitalach i szpitalu 
lwowskim z nadzwyczajnem powodze­
niem. Dla uniknięcia naśladownictwa, 
każda flaszka opatrzona innim własno­
ręcznym podpisem.

„ANTILENTILLIA"
pewny a nieszkodliwy środek przeciw 
piegom  i w sz e lk im  p lam om  na 

tw a r z y  — cena 2 zlr.
H

13
przeciw wszelkim w y rzu to m . Wę­
grom , p ry szczo m , lisz a jo m  i t. p.,

na twarzy, przywraca skórze białaść, 
delikatność i świeżość — cena 1 zlr.

, S a k k i s  a !  S a k k i s 11

H  H  H  y  i i 4 * i H  ( i i  H  H H  I H  H  H  i H  i ł i 4 i ł i H  i H  i i! H  i y  H  i I H  H  H  H  H  4 J

mniejszy orzeźwiający zapach; uśmie- ^
rza najgwałtowniejszy ból zębów, za- ^
pobiega psuciu się i próchnieniu tychże, 

j)K ju .i\ i \ io  u i  \~iu i\ i\ i v  cena tylko 2 z łr . ^
nadzje zębom uroczą białość, dziąsłom  
przywraca naturalny różowy kolor, 
wzmacnia je i u&uwa wszelką nieprzy­
jemną woń , pozostawiając najprzyje-

I H N A T O W I C Z ,  magister farmacji, ulica Sykstuska, 17. j

Te doniosłe i  wypróbowane 
środki poleca

J O Z E F  B A Ł Ł A B A N
C
C

ulica Karola-Ludwika, 3, obok magazynu panów K. i J. Schayerów we Lwowie, otrzymał i poleca po c e n a c h  j a k  n a j n i ż s z y c h
NAJNOWSZE WYROBY WŁÓCZKOWE *« 48_30

jako to: C H U S T K I ,  K A P U Z Y ,  S P Ó D N I C E ,  K A M A S Z E ,  P E L E R Y N Y ,  S Z A  L E  i t. p,

9 9 — ^
T>„ „ „1  Do 2 2-50, in f ]  ttt i'! l in  n po 5, 550, Kalosze męskie po 3 do 350 para. — Płaszcze gutaperkowe angielskie po 18, 19, 20, 22 do 25. — 9Parasole alpakowe I dd iHo, jeawaune § d0 i0; KaJasze skórzane «d biok Po 350,450 d0 0.

p o le c a  g ló i c n y  s k ł a d  k a p e lu s z y  m ę s k ic h  ^

A  u  t  o  m  1  <s&ag c» I t t  -fik .S 1 n- sm g
O  w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a ,  1 7 .  413 36—1*0 9

}

i

HOTEL WARSZAWSKI
we Lwowie,

nowo odbudowany, powiększony i na 
sposób pierwszorzędnych hoteli zagra­
nicznych urządzony, otwarty został dla 

użytku Szanownej P. T. Publiczności
d-r^-la . G . 1-a . te g r o  To. x„

Z poważaniem

KAROL KRATER,
407 1 5 -3 0 dzierżawca hotelu.

I
I E 3 @ © te L " u j :s L c g 6 L

w „ Hotelu Warszawskim"

nowo otworzona i elegancko urządzona przyjmuje zamó- £  
5  wienia na objady i kolacje, doborowe wina i wys tale piwa £  
J  poleca Szanownej P. T. Publiczności. •
£  Z uszanowaniem 415 7—30 £

•  Feliks Pochmarski, •
•  w hotelu warszawskim we Lwowie. •

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9  9 — 9 9 9 9 9 9 9 9 9 t 9 9 9 9 9 9 9 9

T a n i e  i p i ę k n e

P O M I E S Z K A N I E .  |
W  parterze od I. lu tego sk ładające sfęs ^

z salonu trzech pokoi i kuchni (z 2 . ®  
I  wychodami) i z wspólnym ogrodem,

Jest także do wynajęcia

stajnia na cztery  konie i w ozow n ia  
€1 na dw a pow ozy.

Blizsza wiadomość u dozorcy domu w kamienicy przy  
•  ulicy Stryj# ki ej, 23. 368 17-?

• M M * 3 0 9 0 < r a S 0 9 « * « 0 * » 9  C o 8

:

v  M in c K jp l
w e L w o w ie ,

udziela członkom  swym

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,
w y d a  j  e

6°(o Listy dłużne,
które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie prócz w po­
szczególnych pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej odpowiedzial­
ności członków Towarzystwa (dotychczas około 15.000), sprzedaje takowe po 
notowanym kursie dziennym i wypłaca ich kupony, tak w biurze centralnem 
we Lwowie, jak i w biurach ajencyjnych okręgowych i powiatowych, nie­
mniej w Wiedniu w kantorze bankowym Niższo-Austrjackiego Towarzystwa 

eskontowego, przyjmuje

| Wkładki oszczędności
w swych biurach od jednego ztr. począwszy ua książeczki 

i m arki wkładkowe 
procentując je po 6% za 14-dniowem wypowiedzeniem 

_  » » » 1 %  » 30- n u
|  , ,  8% * 50-
I  B lnro T o w a rzy stw a  w e Lwowie* uiica Wałowa, 2.
K 408 7—? D y r e t e c j a .

U

Dnia 21. lutego b. r. otworzyli

E. KORDYS & J. KISIELEWSKI

przy ulicy T e a t r a l n e j ,  2, naprzeciw kamienicy W go Roińskiego. 
M aterje na sezon w io se n n y  i le łn i w wielkim wyborze, sprowadzone z fabryk 
krajowych i z najlepiej renomowanych francuskich i angielskich , odznaczają 

się gustem , trwałością i cenami przystępnemu 
Zamówienia będą wykonane w najkrótszym czasie, podług najnowszego 

kroju za c e n ę  n a  j  u tn t a r k o w a  ń  s  z  ą.
Ufni w wieloletnią praktykę naszą w zakładach pierwszorzędnych w kra u i 
zagranicą, tuszymy, iż wszelkim wymaganiom w zawodzie n a s z y u w zupeł­
ności zadość uczynimy, a rzetelną pracą zaskarbimy sonie wzięcie i poparcie 

Szanownej Publiczności. — Z wysokim szacunkiem 
431 1—6 '  F. KORDYS & J. KISIELEWSKI.
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Dom bankowy i wymiany
- 1 S IB 0 R  € 0 1 1 1 7 -?

we 1 ,L W O W I E ,  u l i c a  T e a t r a l n a ,
w gmachu dr. Roińskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela ua takowe pożyczki gotówką. 
Wszelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje za 
spłatą ratami. Przeprowadza pożyczki hipoteczne w 

instytucjach krajowych i zagranicznych.

Przyjmuje komisowo kupno i sprzedaż produktów 
rolnych i udziela na takowe zaliczki.

Zlecenia z prowincji n a jp M M n ie j  i najspieszniej załatwia.

j o L Ł e a l :

jedynie u

W I L H E L M A  A U A M A
przy placu Marjackim, i u

J 1 IL J IJ § Z A  A U A M A
w Rynku. 393 10-?

Towarzystwo wzajemnych nlezjieczei
■ w  K l r a l s r c w ^ . © .

W dziale ubezpieczeń na życie,
Towarzystwo ubezpiecza kapitały pośmiertne (spadkowe), 

stałe renty dożywotnie (dochody na wiek późniejszy),
posagi dla dzieci i t d. ró0 2_ ?

W  bielącym roku w dzial e tym za- 
prowadzono także zabezpieczenia 
pośm iertne kwotach p o  zł. 2S do 
zł. 104$ dia niezamożnej iudności. 
P rzy  tych drobnych zabezpiecze­
niach nie liczy się żadnych ubocz­
nych należyte ści, przez co zabezpie­
czenie staje się bardzo przystępuem .

Dyrekcja, Reprezentacje Towarzystwa i panowie Ajenci 
udzielają bezpłatnie wszelkich potrzebnych wyjaśnień i druków.

425 Najprzedniejsza jesienna

BRYNDZA
lip ta w sk a 4 -1 2

we Lwowie
otrzymuje codzień i poleca

po 3 6  centów i/2 kilo w handlu

S, M A R K I E  W / C Z  Air H,nM ^  ,
pierwszy wyłączny skład na­

czyń kuchennych pod firm ą

H. SCHEER.
~ we Lwowie, ulica Teatralna, 1. p rzy

masło ze słodkiej śmie-f131 ^  eo-i^
tanki niesolone lLkl. 76 ct.l ̂najniższych wszelkie narzędzia rolnicze!

*;i rzemieślnicze, piece żelazne do opa-1

Świeże do smaku solone J-zne złocone w ogniu, kuchenkf naftowej
1 i jł-l 7 0  ^4- ^poprawnej konstrukcji i wszelkie przy-1

423 |2"-ż« Im  h u i 3—f}^ bory do wycinania piłeczką. ^
i  I

ł r ^ t r ^ ł r ^ i r w r b t r l k i r w r r c

ODDZIAŁ Z A S T A W N I C Z Y
i wkładek książeczkowych

galicyjskiego

BANKU K R E D Y T O W E G O
przy  u lic y  W a ło w e j i. 4 .

przyjmuje od 1. maja 1874 począwszy wkładki na książeczki oszczędności od 
j e d n e g o  złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je

p o  O  0 « 3 l
Zwrot wkładek do 2 00  złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, tudzież udziela

Ł  I  O  Z  K .  I
na kosztow n ości, srebrne i z lo t przedm ioty, p ocząw szy  od j e d n e g o  złr. 

G r O d L z i n y  c z y n n o ś c i  t o i u r o w y o ł i !

od 9. do 1. przed południem — od 3. do 5. po południu. 21(29-?)

3
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%
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i . Druk Kornela Pillera,


